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JA N  W OŁOSZ 
W arszaw a

E l e m e n t y  o r g a n i z a c j i

S chem at p o stępo w an ia  ra c jo n a liza to rs k ie g o

R acjo n a lizacja  (od łacińsk iego  słow a ra tio  —  ra ch u n ek  i ra tionalis — rozsądny, 
rozum ny) oznacza doskonalen ie , u sp raw n ian ie  określonego d z ia łan ia . R ac jo n a ln e  to  
d z ia łan ie  rozum ne, uzasadn ione, „przystosow ane do okoliczności”, „poznaw czo u g ru n ­
to w an e” (w cudzysłow ie — o k reślen ia  prof. T. K o t a r b i ń s k i e g o ’), czyli oparte  
n a  w iedzy  i rozsądku . Is to ta  dz ia łań  rac jo n a ln y ch  p rze jaw ia  się w  ich w yższej 
sp raw ności, w  osiągan iu  określonych  celów  m niejszym  n ak ład em  sił i środków . 
D zia łan ia  sp raw n e  są w ięc ba rd z ie j ekonom iczne niż d z ia łan ia , k tó ry m  te j cechy 
n ie  m ożna przypisać.

W  b ib lio tek a rs tw ie  p o trzeb a  rac jo n a lizac ji w iąże się g łów nie z procesam i rozw o­
jow ym i, k tó rych  efek tem  są zm ian y  w  po trzebach  czytelniczych i in fo rm acy jnych  
społeczeństw a, sposobach ich za sp o k a jan ia  o raz  w  społecznych u w aru n k o w an iach  
fu n k c jo n o w an ia  b ib lio tek . Rodzi to  konieczność system atycznego  d oskonalen ia  m e ­
to d  i fo rm  pracy , u sp raw n ien ia  je j organizacji,' s to sow an ia  coraz ba rd z ie j w y d a j­
nych  narzędzi o raz  u ła tw ia n ia  p racy  za tru d n io n y m  w  b ib lio tekach  pracow nikom . Z a­
n iech an ie  u sp raw n ień  p row adziłoby  w  te j sy tu ac ji do n iekorzystnego  k o n ty n u o w an ia  
trad y cy jn y ch  sposobów  p racy  i u trw a la n ia  ru ty n y , k tó ra  „polega n a  pozbaw ionym  
dosta tecznej rac ji k o n ty n u o w an iu  przeży tków , czyli tego co n iegdyś pełn iło  fu n k c ję  
pożyteczną, obecnie zaś trw a  b ezw ład n ie  i bezzasadnie, m im o że te j fu n k c ji poży­
tecznej n ie  p e łn i” B yłoby to  rów noznaczne ze stosunkow o szybkim  obn iżan iem  się 
efek tyw ności p rac  b ib lio tecznych  o raz  pow iększan iem  się dysp roporc ji m iędzy  po­
trzeb am i uży tkow ników  a  m ożliw ościam i usługow ym i b ib lio tek . 'W zgląd n a  dok o n u ­
jące  się zm iany  uzasad n ia  p o trzeb ę  tra k to w a n ia  rac jo n a lizac ji jak o  s t a ł e j  z a s a ­
d y  d oskonalen ia  i u sp ra w n ia n ia  p racy  b ib lio tecznej, a n ie  jak o  zasady  jednorazow ej.

P rzed m io tem  rac jo n a lizac ji m oże być w szystko, co w  d z ia łan iach  b ib lio tecznych  
d a je  się u sp raw n iać  i doskonalić, a  w ięc n a  p rzy k ład  stosow ane m etody , fo rm y 
i tech n ik i p racy , w spó łdz ia łan ie  w  ram ach  zespołu  pracowm iczego, stosow anie i w y ­
ko rzy sty w an ie  u rządzeń  techn icznych , s tru k tu ra  o rg an izacy jn a  itp . W  p rak ty ce  ra c jo ­
n a lizac ja  dotyczy zw ykle tych  e lem en tó w  p racy  b ib lio tecznej, k tó re  p rzy sp a rza ją  
na jw ięce j tru d n o śc i i k łopotów , a k tó rych  u sp raw n ien ie  ro k u je  uzyskan ie  korzyści 
ekonom icznych i u ła tw ień  w  dzia łan iu .

P oczynan ia  rac jo n a liza to rsk ie  m ogą m ieć c h a ra k te r  p rzypadkow y, n ieu p o rząd k o ­
w any. S p ro w ad za ją  się w ted y  do czyn ien ia  spostrzeżeń, w yciągan ia  odpow iednich  
w niosków  i doraźnego u sp ra w n ia n ia  procesów , m etod  lu b  środków  pracy . B ardzie j 
je d n a k  ow ocne i p ożądane będzie postępow an ie  zgodne z reg u łam i sp raw nego  dz ia ­
łan ia , a  w ięc zap lanow ane, system atyczne, k o n sek w en tn ie  zm ierza jące  do uzyskan ia  
określonych  u sp raw n ień  i korzyści. P rzy jm u jąc  tak i try b  postępow ania , m ożna w y ­
korzystać  określone  sposoby i tech n ik i d z ia łan ia  stosow ane przy  b ad an iach  m etod  
pracy . Z a in te reso w an y m  w a rto  tu  polecić n ap isan ą  p rzystępn ie  p rzez w yb itn y ch  
spec ja listów  p u b lik ac ję  p t. B adanie  pracy ('W arszawa  1967), w  k tó re j szczegółowo 
om ów iono sposoby u sp ra w n ia n ia  o rgan izacji i zw iększan ia  w ydajności p racy .

* T . K o t a r b i ń s k i :  Spraw ność i  błąd. W arszaw a 1960 s. 124.
2 T. K o t a r b i ń s k i :  T ra k ta t o d obre j robocie. W arszaw a 1975 s. ?77.
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N ie w n ik a ją c  av szczegóły, trzeb a  je d n a k  przysw oić sobie n iek tó re  ogólne reg u ły  
postępow ania , stosow ane w  b ad an iach  m etod  pracy , k tó re  sp rzy ja ją  w y rab ian iu  
u m ieję tności czynien ia  spostrzeżeń ' is to tnych , w łaśc iw ej ich in te rp re ta c ji i p rak ty cz ­
nem u w ykorzy stan iu  w yciąganych  Avnioskôw. K ie ru jąc  naszą uw agę  n a  sp raw y  
is to tn e  d la  u sp raw n ien ia  w ykonyw anych  p rac, sp rzy ja ją  one k sz ta łto w an iu  się po ­
s taw  rac jo n a liza to rsk ich .

N a szczególną uw agę zasługu je  p rzysw ojen ie  sobie ogólnego schem atu  postępow a­
n ia  stosow anego w  b ad an iach  m etod  pracy. W yw odzi się on z g enera lnych  w skazań  
dotyczących m etody  b ad an ia  oraz ro zw iązyw an ia  w szelkich  p rob lem ów  i zaw iera  
zalecen ia  dotyczące sposobu i kolejności p rzedsięw zięć zm ierzających  do u sp raw n ień . 
O tóż w  celu u sp raw n ien ia  dow olnego procesu  p racy  należy :

— w y b rać  pracę, k tó ra  m a być p rzedm io tem  b ad an ia , czyli analizy , d la  AA'ykazania 
je j u sp raw n ien ia ,

— szczegółowo za re js tro w ać  a k tu a ln y  sposób w y k o n y w an ia  pracy,
— k ry tyczn ie  p rzeana lizow ać  i ocenić do tychczasow y sposób pracy ,
—  zap ro jek to w ać  lepszą m etodę w y k o nyw an ia  pracy ,
— w prow adzić  now ą m etodę w  życie,
— u trzy m ać  i u trw a lić  now ą m etodę p rzez k o n tro lę  je j p rzestrzeg an ia  i e fek ­

tyw ności.
W y b iera jąc  pracę, k tó ra  m a podlegać zb ad an iu  i u sp raw n ien iu , należy  pam iętać , 

że n a jw iększe  e fek ty  uzysku je  się w ów czas, gdy p rzedm io tem  b ad an ia  są  czynności 
p o w ta rza jące  się, p racoch łonne, zw iązane z p rzem ieszczan iem  p rzedm io tów  pracy , 
w ym agające  używ an ia  znaczniejszej siły  ludzk ie j o raz  tzw . w ąsk ie  gard ła , czyli te  
odcinki p racy , k tó re  w a ru n k u ją  przeb ieg  całości procesów . Z tych w zględów  szcze­
gólnie ob iecujące m oże być u sp raw n ien ie  procesów  zw iązanych  z tzw . d rogą  książk i 
w  biblio tece, re je s tra c ją  w ypożyczeń (udostępnień) i zw rotów , d ostarczan iem  czy­
te ln ik o m  zam ów ionych  m a te ria łó w  bib lio tecznych , spo rządzan iem  spisów  i w ykazów , 
m aszynop isan iem  itp .

W tra k c ie  dokonyw ania  w yboru  p racy  do z rac jo n a lizo w an ia  należy  u sta lić  cel 
ogólny przedsięw zięcia , ja k  rów n ież  określić  szczegółowo cele i p rzedm io ty  badan ia . 
Cel ogólny w ytyczy  ra m y  i k ie ru n k i analizy , zaś cele szczegółowe, stanow iąc  ro z ­
w in ięc ie  i k o n k re ty zac ję  celu  ogólnego w  po łączen iu  ze szczegółow ym i p rzedm io tam i 
badan ia , będą  sp rzy ja ły  sk u p ian iu  uw agi n a  tych  zagadn ien iach , k tó re  są is to tn e  
d la  osiągnięcia  celu  ogólnego. Jeśli w ięc p rzyk ładow o zam ierzam y  zrac jonalizow ać 
proces p racy  n a  s tan o w isk u  w  w ypożyczalni bez w olnego dostępu  do półek, to  c e ­
lam i ogólnym i m ogą być m .in. p o p raw a  w aru n k ó w  p racy  n a  tym  stano w isk u  i zw ię­
kszenie w ydajności, zaś celam i szczegółow ym i — zm niejszen ie  drogi p raco w n ik a  
w ęd ru jąceg o  po zam aw ian e  p rzez czy teln ików  m ate ria ły , skrócen ie  czasu p rzezn a­
czonego na  re je s tro w a n ie  w ypożyczeń i zw rotów , n a  p ro w ad zen ie  s ta ty sty k i d z ien ­
nej itp.

Szczegółow e poznan ie  i z a re je s tro w an ie  dotychczasow ego sposobu w y k o nyw an ia  
p racy  stanow ić  będzie podstaw ę d la  je j k ry tyczne j analizy . Is to ta  re je s tra c ji sp ro ­
w ad za  się do uchw ycen ia  zasadniczych  cech sposobu dotychczasow ego. D okonuje  się 
je j na podstaw ie  bezpośredn iej obserw acji w ybranego  p rocesu  pracy . W  b ad an iach  
m etod  p racy  stosu je  się odpow iedn ie  fo rm y  zapisu , k tó rych  tu ta j  z b ra k u  m iejsca  
om aw iać  je d n a k  n ie  będziem y, odsy ła jąc  za in te resow anych  do odpow iednich  p u b li­
k a c j i I c h  poznan ie  w a rte  je s t , za lecen ia  chociażby z-tego  w zględu, że ogrom nie  u ła ­
tw i p row adzen ie  o bserw acji i g rom adzen ie  odpow iednich  danych  do analiz .

3 B adanie pracy. W arszaw a 1967; H. M r e ł a :  T ech n ika  organizow ania  pracy. W arszaw a 
1975.
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M IEJSCE:

K O L E J N O Ś Ć :

WYKONAWCA:

S P O S O B :

A n aliza  i ocena k ry ty czn a  dotychczasow ej m etody  w y k o nyw an ia  p racy  je s t n a j ­
isto tn ie jszy m  i n a jw ażn ie jszy m  przedsięw zięciem  w  p o stępow an iu  ra c jo n a liz a to r­
skim . D aje  ona  znakom ite  efek ty , jeśli je s t d okonyw ana  w  sposób przem yślany , 
a  p rzed e  w szystk im  system atyczny  i w szechstronny , i o b e jm u je : (1) cel, (2) m iejsce, 
(3) ko lejność, (4) w ykonaw cę i (5) sposób w ykonan ia . K ry ty czn a  a n a liza  sp row adza  
się  do s ta w ia n ia  określonych  p y tań  w  o dn iesien iu  do p ięc iu  w ym ienionych  w yżej 
e lem en tów  danego p rocesu  p racy  i poszu k iw an ia  w łaśc iw ych  odpow iedzi. P y ta n ia  
u k ie ru n k o w u ją  analizę , su g eru jąc  m ożliw ość b łędu  i lepszego rozw iązan ia. A oto 
zestaw ien ie  ow ych p y tań  ■*, k tó ry ch  w arto ść  i p rzy d a tn o ść  m ożna stw ierd z ić  w  k aż ­
dym  p o stępow an iu  rac jo n a liza to rsk im :
CEL:

Co się robi?
D laczego się to  robi?
Co jeszcze m ożna by  zrobić?
Co pow inno  być zrobione?

Gdzie się to  w ykonu je?
D laczego w y k o n u je  się to  w  ty m  m iejscu?
G dzie jeszcze m ożna by  to  w ykonyw ać?
G dzie należy  to  w ykonać?

K iedy się to  w ykonu je?
D laczego w y k o n u je  się to  w  ty m  m om encie?
K iedy  m ożna by  to  w ykonać?
K iedy  pow inno  się to w ykonać?

K to to  w ykonu je?
D laczego ta  osoba to  w ykonu je?
K to  in n y  m ógłby to  w ykonać?
K to  pow in ien  to  w ykonać?

J a k  to  je s t  w ykonyw ane?
D laczego w y k o n u je  się to  w  te n  sposób?
W ja k i in n y  sposób m ożna by  to  W ykonać?
J a k  (przy  użyciu  ja k ic h  środków ) pow inno  się to  w ykonyw ać?

N ie tru d n o  zauw ażyć, że odpow iedzi n a  pow yższe p y ta n ia  s tan o w ią  p o dstaw ę do 
w y ciąg an ia  w niosków  w  sp raw ie  uproszczen ia  sposobu pracy , e lim in o w an ia  czyn­
ności zbędnych , zm ian y  ko lejności czynności o raz  w a ru n k ó w  w y k o n y w an ia  p racy . 
W nioski te  m a ją  p ierw szo rzędne  znaczen ie  w  p ro jek to w an iu  now ej i lepszej m etody  
w y k o n y w an iu  p racy . P rzed e  w szystk im  p o zw ala ją  one uzm ysłow ić sobie n iezbędne 
zm ian y  w  o b ręb ie  m etody  dotychczasow ej, ok reślić  ich  m ożliw e w arian ty , ocenić je  
i w y b rać  ro zw iązan ia  najlepsze.

W prow adzen ie  now ej, lepszej m etody  w  życie w ym aga p rzed e  w szystk im  pod jęc ia  
odpow iedn ie j decyzji. W  p rzy p ad k u  bard z ie j złożonych p rocesów  p racy  w ym agać 
m oże ponad to  p rzy g o to w an ia  odpow iedn ich  w aru n k ó w  techn icznych  (np. zaopa­
trz e n ia  danego  s tan o w isk a  p racy  w  now e fo rm ularze , u rząd zen ia  re js tra c y jn e , p ie ­
czątk i) o raz  w ykonaw cy  lu b  w ykonaw ców . P rzygo tow an ie  w ykonaw cy  polega n a  
szkolen iu , n a  n au czen iu  go now ego sposobu w y k o nyw an ia  pracy.

U trzy m an ie  i u trw a le n ie  now ej m etody  p racy  m a  szczególne znaczen ie  w ów czas, 
gdy do je j s to so w an ia  zo sta ją  zobow iązan i w ykonaw cy, k tó rzy  n ie  uczestn iczy li w  je j 
op racow an iu . S ta re  naw yki, a  tak że  n ieodzow ny w ysiłek  zw iązany  z n ab y w an iem  
w p raw y  w  w y k o n y w an iu  p racy  w ed ług  now ego sposobu m ogą być pow odem  po­
n iech an ia  now ej m etody  n a  rzecz s ta re j. D latego też  d la  u trzy m an ia  now ej m etody  
k o n ieczna  je s t k o n tro la  je j s tosow ania. P o w in n a  ona  łączyć się z an a lizą  e fek ty w ­
ności now ej m eto d y  oraz k o n tro lą  zew n ętrzn y ch  w aru n k ó w  je j s tosow ania. Z m ian a

< Badanie pracy, jw. s. 95.
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zew nętrznych  w aru n k ó w  stosow ania  now ej m etody  m oże bow iem  spow odow ać po­
trzeb ę  odpow iednich  zm ian  w  sam ej m etodzie.

PrzedstaiV iony sch em at postępow ania  rac jonalizato rsk iego  ch a rak te ry zu je  się u n i­
w ersa lnością  w  tym  sensie, że zachow uje  on p rzydatność  w  toku  u sp raw n ian ia  róż­
nych rodzajów  p rac , w  tym  rów nież  bib lio tecznych, i to zarów no kierow niczych, ja.k 
w ykonaw czych, zarów no  w ykonyw anych  ręcznie, ja k  i p rzy  pom ocy u rządzeń  tech ­
nicznych. S tanow i za tem  podstaw ę różnego ro d za ju  innow acji, k tó re  w  obecnych 
czasach są n a jb a rd z ie j pożądanym  i sku tecznym  czynnik iem  rozw oju. W b ib lio te ­
ka rs tw ie , gdzie poszanow anie trad y c ji je s t duże z bardzo  w ielu  i różnych pow odów , 
jedyn ie  u m acn ian ie  postaw  rac jo n a liza to rsk ich  i zapalen ie  zielonego św ia tła  d la 
rzeczyw istych innow acji m oże skuteczn ie  zapobiegać ru ty n ie  s.

JA D W IG A  BLANDO 
W arszaw a

Jeszcze o czasop ism ach w  b ib lio tece  szkolnej

O publikow any  w  num erze  11—12 „P o rad n ik a  B ib lio tek a rza” z r. 1975 a rty k u ł 
o czasopism ach w  b ib lio tece szkolnej '  pobudził m nie do p rzed staw ien ia  w łasnych 
obserw acji, gdyż w  sp raw ie  ty tu łó w  czasopism  koniecznych w  szkole podstaw ow ej 
p row adzą  one do w niosków  innych  niż te, k tó re  p ro ponu je  A utor. Je s t to zresztą  
zrozum iałe , gdyż dośw iadczenia  w  zak resie  p racy  dzieci z czasopism em  zależą od 
w ie lu  różnych czynników  — m .in. środow iska, ogólnego poziom u dom u, szkoły, w a ­
ru n k ó w  lokalow ych i finansow ych, i w reszcie  od sam ego b ib lio tekarza . N ie w ah am  
się p rzed  stw ierdzen iem , że od niego zależą n a jb a rd z ie j!

R ola czasopism a w  dzisiejszej szkole je s t ogrom na, co A u to r zresztą  stw ierdza , 
to też  p roponow ane przez niego sk rom ne zestaw ien ie  ty tu łó w  d la  ucznia (6, i to  tylko 
d la  dzieci starszych) budzi duże zastrzeżenia .

C hcąc upow szechnić czasopism a, za in teresow ać n im i ucznia, w yrob ić  naw yk  szu­
k an ia  w  nich  po trzebnych  w iadom ości, trzeb a  uczniow i te  czasopism a udostępnić. 
I to  je s t ro la  b ib lio tek i szkolnej, w łaśn ie  w  szkole podstaw ow ej. G dy b ib lio teka  
dobrze tę  ro lę  spełn i, w ted y  dopiero  uczeń będzie dążył do p osiadan iâ  czasopism a 
na  w łasność.

„P łom yk”, „P łom yczek”, „Św ierszczyk” pom in ię te  w  proponow anym  zestaw ien iu , 
to ty tu ły , k tó re  w  p ierw szym  rzędzie pow inny  znaleźć się w śród  czasopism  szkoły 
podstaw ow ej. G dyby n aw et każdy  uczeń m ia ł je  na w łasność (jak  w iem y, tak i ideał 
je s t n ie  do osiągnięcia  choćby z pow odu szczupłych nakładów '), sp raw y  to nie roz- 
w iąże, m uszą one być w  szkole do dyspozycji nauczyciela i ucznia. K onieczność tę 
uzasadnię .

5 U w adze czy te ln ika  w a rto  polecić k ilk a  ty tu łó w  książek  pośw ięconych  p rob lem atyce  ra c ­
jo n a lizac ji i  innow acji: H. M r  e ł a: D rogi racjonalizacji. W arszaw a 1975; H. M r e ł a :  Jak  
uspraw niać  p racę. W arszaw a 1969; K. P e n t z l i n :  R acjonalizacja  pracy. Podręcznik, racjo ­
nalnej organizacji pracy. W arszaw a 1964; T. P s z c z o ł o w s k i :  Prakseologlczne sposoby  
uspraw niania  pracy. W arszaw a 1971.

> W. P a c e k :  C zasopism a w  b ib lio tece szko lne j. „P o rad n ik  B ib lio tekarza” 1975 n r  11/12 s. 
281—284.
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T ak ie  ty tu ły  ja k  ,.F ila te lis ta”, „M odelarz", ,,M ały M odelarz", A u to r p ro p o n u je  
p ren u m ero w ać  w yłączn ie  w  szkołach, „w  k tó rych  dobrze d z ia ła  koło fila te lis tó w  
czy m o d ela rzy ”. W ydaje  się, że ko le jność  zosta ła  tu  odw rócona, bo chyba w łaśn ie  
u d o stęp n ian ie  przez b ib lio tekę  tych czasopism  m oże w zbudzić  za in te reso w an ie  i d o ­
p row adzić  do p o w stan ia  koła. N ie znaczy to  je d n a k  w cale, że kolo m usi pow stać, 
m ogą tem u  przeszkodzić różnego ro d za ju  trudności, a le  in d y w id u a ln e  za in te reso ­
w a n ia  uczniów  dosta teczn ie  u zasad n ia ją  obecność tych  czasopism  w  b ib lio tece 
szkolnej.

B udzi w reszcie  p ro te s t zupełne  pozbaw ien ie  uczniów  szkoły  podstaw ow ej cza­
sopism  techn icznych . A u to r p rzew id u je  p re n u m e ra tę  tychże w  zasadniczych szkołach 
zaw odow ych i śred n ich  szkołach techn icznych , k w estio n u je  jed n ak  celow ość tw o rze­
n ia  z n ich  o p raw nych  roczn ików  i dłuższego ich p rzech o w y w an ia  ze w zględu  na  to, 
że tre ść  ich szybko się dezak tua lizu je . Je s t to  chyba uogóln ien ie  zby t w ielk ie. Roz­
w ój i postęp  tech n ik i do k o n u ją  się na  szczeblu  w yższym  i n ie  pow o d u ją  p rz e k re ­
ślen ia  p o d staw  techn ik i. P o n ad to  treść czasopism a technicznego  to  nie ty lko  te c h n i­
ka, a le  rów n ież  fizyka, chem ia, a u s tro n a u ty k a  i in.

D la p rzy k ład u  w ystarczy  sięgnąć do treści tych  czasopism  sprzed  k ilk u  lat.

Oto „H oryzonty  T echn ik i d la  D zieci” (obecnie ,,K ale jdoskop  T ech n ik i’’);

1966 n r

1967 n r  
1969 n r

5 — J. O staszew ski: D źw ięk i, k tó ry c h  n ie  słychać  
— J . C zerw iński: C iekaw e dośw iadczen ia  fizy c zn e

4 — W. F.: T e le fo n  laserow y
9 — P. M urza-M ucha: D laczego żelazo  zastąp iło  brąz

1970 n r  11 — S. Sękow ski: F otogra fia  na sucho  c zy li kserogra fia .

A  oto  k ilk a  ty tu łó w  działów  sta ły ch ; K ąc ik  m łodego k o n s tru k to ra ; F o to g ra fu jem y ; 
F izyka w okół n as; 400 la t poczty  p o lsk ie j; M y i elek tryczność.

Czy dziś p rze s ta rza łe  są  treśc i ,.H oryzontów  T echn ik i d la  D zieci” z r. 1958? 
U czniow ie zn a jd ą  tam  np. tak ie  a rty k u ły ;

P ierw szy  w yścig  sam ochodow y św iata
Od drew na do za p a łk i ,
P rzy rzą d y  do zabaw y  
O ty m , k tó r y  u ja rzm ił p iorun.

P rzy toczone ty tu ły  m ów ią sam e za siebie. A w  ,,M łodym  T ech n ik u ” ;

1966 n r 1 — S.
n r 4 — J.

1967 n r 1 — J.
n r 2 — W.

1970 n r 7 — J.
— T.

W ojnar: P rzem ysł n a fto w y  (Co ro b im y  z  ro p y  n a fto w e j)
R y ch te r: W pogoni za reko rd em  prędkośc i (H istoria sam ochodu).

A  oto k ilk a  w ybranych  ty tu łó w  w  roczn iku  „p rzes ta rza ły m ” ;

A. Jan u sza jtis : K to  n am  psu je  pogodę  
J .  T eodorczyk: B roń  palna pow stan ia  1863 r. 
z. B rudzk i: C zym  po lec im y  na K siężyc  
S. Sękow ski; C hem ia na co dzień

"Wszystkie w ym ien ione  do tąd  czasopism a ro zb u d za ją  w  uczniu  za in te reso w an ia , 
k tó re  n iek iedy  w sk azu ją  m u  drogę dalszego ksz ta łcen ia . P rzed  uczn iem  szkoły pod­
staw ow ej — i o ty m  n ie  w olno zapom inać — stoi odpow iedzia lne  zad an ie : w ybór 
zaw odu. O bow iązkiem  b ib lio tek i je s t d ostarczen ie  m u  m a te ria łu  o m ożliw ie ja k  n a j­
szerszej tem atyce . B ędą to  w łaśn ie  czasopism a specja listyczne  i książk i p o p u la rn o ­
naukow e. Z p re o rie n ta c ją  zaw odow ą n ie  m ożna zw lekać  do osta tn iego  roku  n au k i 
i liczyć n a  p rzek o n y w ające  e fek ty  pogadanek .
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Z gadzam  się całkow icie ze zdaniem  A utora, że przykładow o w ym ienione m aga­
zyny iiu stro w an e ; „P rzek ró j”, „P erspek tyw y". „P rzy jació łka", ,,K obieta i Zycie” nie 
pow inny być p ren u m ero w an e  przez szkołę. Dodam  tylko, że nie ze w zględu na luźne 
pow iązanie  ich z p ro g ram am i; n iek tó re  z nich nie m ają  w  ogóle żadnego pow iązania  
an i z p rogram em , an i z poziom em  uczniów  szkoły podstaw ow ej. N atom iast sądzę, 
że polecanie, aby  uczniow ie — ja k  sugeru je  au to r — przynosili te  czasopism a do 
szkoły, w zględnie aby  od rab ia li w oparc iu  o nie p race dom ow e, jest rozw iązaniem  
nie do przyjęcia. Nie są bow iem  te czasopism a an i pow szechnie dostępne, an i p o w ­
szechnie kupow ane.

A oto m oje dośw iadczenia o p arte  na k ilk u le tn ie j p racy  w  jednej z b ib lio tek  
szkolnych.

N a półkach sto ją  do dyspozycji ucznia i nauczyciela opraw ione roczniki (za la ta  
1961— 1975) następu jących  czasopism ;

,,P łom yk”
,,P łom yczek”
,,Św ierszczyk”
,,K alejdoskop T echn ik i”

„M łody T echn ik”
,,Poznaj Ś w ia t”
,,Poznaj sw ój K ra j” 
,,Mówią W ieki”

P oruszane  w  tych czasopism ach zagadn ien ia  w ybrane  w  oparc iu  o p rogram  i za­
in te reso w an ia  uczniów  w prow adza się system atycznie do karto tek i zagadnieniow ej, 
k tó ra  przeznaczona jest d la  dw óch poziom ów ; k las I—IV i k las V—V III.

A oto h asła  k a rto tek i d la  kl, I—IV w  układzie  a lfabetycznym ;
C iekaw ostki
H arcerstw o
Inscen izacje
K om unikacja , tra n sp o rt 
L egendy, podania 
L udow e s tro je , obyczaje 
P iosenki okolicznościow e 
P isarze
P iśm iennictw o

Polska Ludow a
P olska — przeszłość
P rzyroda
Rocznice
U roczystości
W arszaw a
W iersze
W ojna II św iatow a 
W ychow aw cze opow iadania

Poszczególne pozycje te j k a rto tek i k ie ru ją  czyteln ików  do roczników  „Św ierszczy­
k a ” i „P łom yczka” oraz do w ybranych  ty tu łów  książek  d la  najm łodszych, w  tym  
i-ównież książek  popu larnonaukow ych  d la  najm łodszych, gdyż tak i dział w  b iblio tece 
je s t także  zapoczątkow any.

A u to r w  sw oim  zestaw ien iu  pom inął zupełn ie  czasopism a d la  k las najm łodszych, 
a  przecież już w łaśn ie  tu  należy rozpoczynać p racę nad  rozbudzeniem  zain teresow a­
n ia  książką i czasopism em . N aw et p rog ram y  przedszkoli p rzew idu ją  zajęcia  z czaso­
p ism em  i m ów ią o w drażan iu  do sam odzielnego m yślenia. M aluszki szkolne to n a j­
w dzięczniejsi czytelnicy. Z aczytu ją  się „Św ierszczykiem ” i książeczkam i d la  nich 
przeznaczonym i. Często za in teresow an ie  ich pobudza fak t, że m ają  m ożność w zięcia 
do ręk i tak ie j o lbrzym iej księgi, ja k ą  jest rocznik. M aluch cieszy się tym ; n a jp ie rw  
ogląda obrazki, a  po tem  zaczyna czytać. Ju ż  w kl. III dzieci p ró b u ją  sam odzielnie 
korzystać z k a rto tek i zagadnieniow ej.

Roczniki ..Św ierszczyka” i „P łom yczka” w ykorzystu ją  w  m łodszych k lasach  n au ­
czyciele przy  w ielu  tem atach .

K arto tek a  d la  k las V—V III, k tó ra  k ie ru je  do a rtyku łów  zaw artych  w  w ym ienio­
nych wyżej rocznikach czasopism  oraz do książek popularnonaukow ych, w zględnie 
do określonych rozdziałów  tych książek, obejm u je  zagadn ien ia;

H istoria  Polski
G eografia Polski
H istoria  i geografia Ś w ia ta
F izyka
Chem ia

P rzyróda
M iasta
Z agadnien ia  różne 
K arto teka  osobowa
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W ykorzystan ie  roczników  czasopism  m ożna u jąć  w dw u p u n k tach :
1. C z y t a n i e  codzienne w  czytelni, o k tórego  m asow ości św iadczy s tan  s ta r ­

szych roczników , m ozolnie podk lejanych  i ra tow anych  przez ak tyw  biblioteczny,
2. W y s z u k i w a n i e  określonej i n f o r m a c j i ,  p rzy  czym  fo rm am i zajęć są :
a) ćw iczenia z g rupam i uczniów , po legające na w yszuk iw an iu  przy  pom ocy k a r ­

to tek i zagadn ien iow ej m ateria łó w  do zadanych p rac ;
b) poszuk iw an ia  sam odzielne uczniów  5v oparciu  o k a rto tek ę  zagadnien iow ą, k ie­

ru ją c ą  do poszczególnych artyku łów .

Poszukiwania w  kartotece zagadnieniowej w  Bibliotece Szkoły Podstaw ow ej nr 18T 
w W arszawie przy ul. Staffa 21.

N ie m ożna też pom inąć fak tu , że obecność roczników  um ożliw ia sporządzan ie  te ­
m atycznych zestaw ień  m ateria łów , po trzebnych  naucizycielowi do w ykorzystan ia  n a  
lekcji.

M ow a tu  o b ibliotece, k tó ra  dysponuje  czyteln ią i m a w aru n k i do p row adzen ia  
rozbudow anej p racy  pedagogicznej. A le chociaż podobnych łjib lio tek  m oże nie je s t 
w iele, to  jed n ak  tak i je s t m odel p racy  z czasopism em  w e w spółczesnej b ib lio tece  
szkolnej. S tąd  w ydaje  m i się, że nie m ożna sugerow ać w prow adzen ia  ogran iczeń .
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o d sy łan ia  uczn ia  do innych  b ib lio tek  po czasopism a, k tó re  p o w inny  być w  szkole, 
czy  też  o p ie ran ia  się n a  zao p a trzen iu  ind y w id u a ln y m  ucznia. P rzek re ś la  to m ożliw ość 
is tn ien ia , rozbudow y i doskonalen ia  n a jw ażn ie jszej p racow ni szkolnej, ja k ą  jest 
dziś czy te ln ia  szkolna. P rzek re ś la  też m ożliw ość należytego p row adzen ia  służby in ­
fo rm acy jno -b ib liog raficzne j, a  je s t ona jed n y m  z_ głów nych zadań  w spółczesnej b i­
b lio tek i. Szkoła podstaw ow a m a budzić i rozw ijać  za in te resow an ia , zazna jam iać  
uczniów  z drogam i poszukiw ań, uczyć sam odzielności, w y rab iać  n aw yk i i u m ie ję t­
ność k o rzy stan ia  z dodatkow ych  (poza podręcznik iem ) źródeł, p ow inna  w ięc posiadać 
d o b rze  p rzygo tow any  do tego w a rsz ta t pracy. P on iew aż n a  b ib lio tece szkoły p o d sta ­
w ow ej spoczyw a ta k  w ie le  obow iązków , n ie  o g ran icza jm y  jej m ożliw ości w ą tp liw ą  
w  sk u tk ach  oszczędnością.

K onieczność ustaw icznego  k sz ta łcen ia  je s t już  dziś d la  każdego rzeczą oczyw istą. 
N ie  je s t je d n a k  pow szechnie w iadom e, że źród łem  trudności, na jak ie  m łody czło­
w iek  n a tra f ia  w  ksz ta łcen iu  ponadpodstaw ow ym  (pisze się zw ykle  o tym  po egza­
m in ach  na w yższe uczelnie), je s t b ra k  um ieję tności sam odzielnej p racy , do k tó re j 
p rzygo tow anie  pow inno zacząć się w łaśn ie  w  szkole podstaw ow ej.

JA D W IG A  GROM A D ZK A  
Polkowice

M o ja  p ra c a  z k lasq b ib lio ieczn q

B ib lio teka  szkoły podstaw ow ej, w  k tó re j p racu ję , liczy około 13 000 tom ów . Z a­
tru d n io n e  są  w  n iej dw ie  osoby n a  pełnych  e ta tach . D zięki p e łn em u  tro sk i s tosunko­
w i d y rek c ji szkoły do sp raw y  czy te ln ic tw a m łodzieży, b ib lio tekarzy  n ie  odw ołu je  się 
na  zastępstw a, m ożna w ięc całkow icie  pośw ięcić się sp raw o m  b ib lio tek i. M ieści się 
o n a  w  dw óch sa lach : je d n ą  za jm u je  w ypożyczalnia, a  d ru g ą  czyteln ia. Je stem  
o p iek u n k ą  czytelni. Do głów nych m oich obow iązków  należy  sporządzen ie  p la n u  p ra ­
cy, ka ta logow anie , op racow yw anie  k a r to te k  zagadn ien iow ych  i zestaw ień  b ib lio g ra­
ficznych, op ieka  n ad  czasopism am i, różne  fo rm y  p racy  z czyteln ik iem , p raca  z sek­
c jam i b ib lio tecznym i.

N ajw iększe  k łopo ty  n ap o ty k a łam  zazw yczaj podczas w erb o w an ia  uczniów  do koła 
b ib liotecznego. W ięksżość dzieci na leży  do p rzedm io tow ych  k ó łek  za in te reso w ań  i do 
o rgan izacji is tn ie jących  na  te ren ie  szkoły. Poza n im i pozostają  zw ykle ty lko  ucznio­
w ie  tru d n i, n iezdyscyp linow ani i n iezdolni. P ew n ą  n iedogodnością je s t i to, że k lasy  
kończą lek c je  o różnych  porach , tru d n o  w ięc zebrać  razem  całą  grupę. P o stan o ­
w iłam  poszukać rozw iązan ia, a  ja k  dośw iadczenie w ykazało , sposób, k tó ry  znalazłam , 
sy tu ac ję  zm ien ił is to tn ie .

N a p ierw szym  posiedzen iu  ra d y  pedagogicznej w e w rześn iu  1974 r. poda łam  p ro ­
jek t, ab y  je d n ą  z k las  uczynić k la są  b ib lio teczną. O m ów iłam  k ró tko  zak res zadań, 
k tó re  by w łaśn ie  tak i p ro fil n ad a ły  zajęciom  m łodzieży. W ychow aw czyni kl. VId, 
nauczycielka  języka polskiego, po porozum ien iu  się z uczn iam i zad ek la ro w ała  po ­
m oc. Od tego czasu  zaczęła się nasza  n iezw ykle  ow ocna w spó łp raca . D odać m uszę 
na  w stęp ie , że k la sa  ta  zosta ła  zw oln iona z n iek tó ry ch  p rac  społecznych in ic jo w a­
nych  p rzez sam orząd  uczniow ski.
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N ajb liższa  godzina w ychow aw cza odbyła się w  czyteln i i m ia ła  c h a ra k te r  u ro ­
czysty. P rzy  sto liku  p rezyd ia lnym  za ję ła  m iejsce w ychow aw czyni, p rzew odnicząca 
k lasy  i ja . S p o tk an ie  przerodziło  się w  p raw d z iw ą  n arad ę . Z aproponow ałam  podział 
k lasy  n a  trzy  sekcje : żyw ego słow a, deko racy jn ą  i in tro liga to rską , om ów iłam  zakres 
p racy  i p u n k tac ję  za w ykonane zadania , p rzedstaw iłam , jak ie  predyspozycje  k w a li­
f ik u ją  do działalności w  poszczególnych grupach . P oniew aż n ie  znałam  m ożliw ości 
uczniów , w ychow aw czyni i p rzew odnicząca k lasy  pom agały  dzieciom  w  podjęciu  
decyzji. N astępn ie  członkow ie ju ż  zg rupow an i w  poszczególnych sekcjach  ułożyli p lan  
p racy  do końca ro k u  i u sta lili te rm in y  spotkań . K ażda sekcja  m ia ła  p racow ać 1—2 
godzin tygodniow o, w zależności od potrzeb  i zak resu  zajęć. W końcow ej części n a ­
ra d y  p rzedysku tow aliśm y  p lan y  pracy , w nosząc konieczne popraw ki i u sta la jąc  
te rm in y  ich realizacji. U zgodniliśm y rów nież, że p ierw sza w  m iesiącu  godzina w y­
chow aw cza odbyw ać się będzie w  czytelni i że na  n iej n astąp i podsum ow anie p racy  
za ub ieg ły  m iesiąc. K ażda sekc ja  w y b ra ła  przew odniczącego, k tó ry  w  ciągu roku  
k ierow ał p racą  i bardzo  sk ru p u la tn ie  re je s tro w ał p rzep racow any  czas oraz no tow ał 
uw agi o rea lizac ji zadań . N a godzinach w ychow aw czych om aw ialiśm y nasze  osiągnię­
cia i n iedociągnięcia, te  o sta tn ie  k lasy fik u jąc  jako  przedm io t spec ja lne j uw agi 
w  n astępnym  m iesiącu.

W czytelni w ydzie liłam  d la  te j k lasy  je d n ą  m atę. U czniow ie podaw ali n a  n iej 
hasła  tygodnia  i m iesiąca  u s ta lan e  i p u n k to w an e  przez sam orząd  szkolny. S łużyłam  
w tedy  pom ocą, dosta rcza jąc  np. książki n a  o rgan izow aną w ystaw ę lub  doradzając  
fo rm ę rea lizac ji hasła.

W k lasie  V Id byli uczniow ie o raczej m iernych  zdolnościach, jako  g ru p a  w  żadnej 
dziedzin ie  n ie  w yróżn ia li się niczym  szczególnym . Od chw ili k iedy  rozpoczęła się ich 
system atyczna w spó łp raca  z b ib lio teką, życie k lasy  ja k  gdyby w eszło na  now e tory. 
N a za jęc ia  m łodzież przychodziła chętn ie , p raco w ała  sum iennie , p ilnow ała  się w za­
jem nie, ażeby zasłużyć n a  pochw ałę, na  do b rą  ocenę. W w olnych chw ilach  p rzeg lą ­
daliśm y książki, a lbum y, czasopism a i katalog i, dzieląc się uw agam i. U czniow ie 
uw ierzy li w  siebie.

S ekcja  in tro lig a to rsk a  ok ładała  książki w  p ap ie r oclu’onny, dokonyw ała d robnych  
n ap raw , sygnow ała grzb iety  książek  i u staw ia ła  je  n a  półkach. S ekcja  d ek o racy jn a  
w y b ie ra ła  i w ykonyw ała  hasła , gazetki, a lbum y, w spó łp racow ała  p rzy  o rgan izow aniu  
apeli, audycji itp.. W obu zadan ia  były  jasno  określone i p ra c a  posuw ała  się sp ra w ­
nie. T ylko sekc ja  żyw ego słow a n ie  rokow ała  nadziei na  przyszłość, gdyż dzieciom  
od początku  b rak  było zdolności recy ta to rsk ich . Spróbow ałam  zm ienić fo rm ę p racy  
i stw orzyć g ru p ę  taneczną. Od p ierw szej chw ili pom ysł zyskał ap robatę . T ak  zaczęły 
się nasze sukcesy w  dziedzinie, o k tó re j n ie  m yślełiśm y tw orząc sekcję.

Dużo sa ty sfakc ji p rzyn iosła  m i ta  p raca . Zaszły zm iany  w  sy tuacji klasy. W ytw o­
rzy ł się ak tyw ny , odpow iedzialny i am b itn y  zespół. K lasa zyskała aplauz, a b ib lio te ­
k a  system atycznych , sum iennych  czytelników .-



K RYSTYNA ROSNQW SKA 
■Warÿawa

Lekcja  w  b ib lio tece  szko ln e j na tem at 
opisu b ib lio g ra ficzn eg o

w  p rzek o n an iu  w ie lu  nauczycieli, a  co za  tym  idzie  i uczniów , b ib lio tek a  szko lna 
p o w in n a  jed y n ie  dostarczać  le k tu ry  i ich op racow ania , rzadzie j — udzielać doraźnej 
pom ocy w  szybk im  w yszu k an iu  książek  nà ok reślony  tem at. T ym czasem  pow szech­
n a  p ra k ty k a  w ykazu je , że b ib lio tek a  szkoły śred n ie j, g rom adząca  księgozbiór z ró ż­
nych dziedzin  w iedzy  ob jętych  p rog ram em  nauczan ia , m oże stać  się d la  uczniów  
ośrodk iem  sam odzielnej p racy  um ysłow ej. Z aw arty  w  n iej bogaty  m a te ria ł in fo r­
m acji b ib lio tecznej i b ib liog raficznej sp raw ia , że b ib lio teka  szko lna je s t d la  m ło­
dzieży p ierw szym  i ła tw o  dostępnym  m iejscem , w k tó ry m  uczeń  m oże poznać sm ak  
sam odzie lnych  poszuk iw ań , w zbogacić i pogłębić w iadom ości zdobyte  n a  lekcjach , 
a tak że  rozw ijać  w łasn e  za in te resow an ia . N auczyciel zaś, św iadom y fu n k c ji b ib lio ­
tek i w  ca łokształcie  zadań  dydak tyczno-w ychow aw czych  szkoły, znajdzie  tu  d la  sie ­
b ie  i doceni gotow y w a rsz ta t p racy  do zajęć z m łodzieżą w  poszuk iw an iu  m a te r ia ­
łów  do re fe ra tó w  i ro zp raw  uczniow skich oraz do ćw iczeń w d raża jący ch  naw y k  
g rom adzen ia  b ib liografii, n o to w an ia  w ykorzystanych  m ateria łów .

W ydaje  się, że nauczyciele  n ie  w yciągnęli do tychczas prak tycznego  w niosku  m .in. 
z fak tu , że b ib lio tek a  szko lna m oże być ich n a tu ra ln y m  i cennym  sprzym ierzeńcem  
w  o rgan izow an iu  w’y d a tn e j pom ocy uczniom  k la s  m a tu ra ln y ch , pode jm ującym  się 
sam odzielnego op raco w an ia  p racy  dyplom ow ej. P on iew aż w ym aga ona  d o k um en tac ji 
b ib liograficznej w ykorzystanych  m ate ria łó w , n iezbędna  je s t m łodzieży um ieję tność  
p raw id łow ego  spo rządzan ia  opisów  b ib liograficznych . U m ieję tność  tę  uczeń pow in ien  
zdobyć w  szkole średn ie j. P o w in ien  także  —  być m oże w  przyszłości p raco w n ik  n a u ­
kow y — przyzw yczaić się do pow oływ ania  się n a  w ykorzystane  ź ród ła  i te n  sposób 
p ostępow an ia  uznać za sw ój m o ra ln y  obow iązek.

Z ajęc ia  n a  te m a t g rom adzen ia  b ib liog rafii i p raw id łow ego  opisu b ib liograficznego  
należałoby  ogran izow ać n ie później niż w  k la s ie  I I I  szkoły śred n ie j, ta k  by  przyszły  
m a tu rz y s ta  m ógł w  p racy  dyplom ow ej, przygotow yw ’ane j ju ż  n iek iedy  od początku  
ro k u  szkolnego, w ykorzystać  zdobyte w cześn iej w iadom ości.

L ek c ja  tak a , p rzep row adzona  w  jed n e j z b ib lio tek  szkoły śred n ie j, w ykazała  p e łn ą  
je j p rzydatność  zarów no  d la  uczniów , ja k  i nauczycieli, sp o tk a ła  się też  z z a in te re ­
sow aniem  m łodzieży i zrozum iałym  poparc iem  pedagogów .

W celu  p ow iązan ia  zajęć  b ib liograficznych  z a k tu a ln ie  dokonyw aną n a  lekcji języ ­
ka  polskiego syn tezą  li te ra tu ry  ok resu  M łodej Polsk i b ib lio tek a rz  w raz  z nauczycie­
lem  przedrc.iotu u sta lili, że m a te r ia ł do ćw iczeń b ib liograficznych  w in ien  skup iać  się  
w okół następ u jący ch  g ru p  tem atycznych : 1. Poezja, 2. D ram at, 3. P ub licy sty k a , 
4. Sztuk i p lastyczne.

W zw iązku  z tym  lek c ję  poprzedziło  w yszukan ie  i zgrom adzenie  odpow iednich  
m a te ria łó w  kry tycznych  oraz tek stó w  lite rack ich , k tó re  ponad to  m ia ły  dostarczyć 
p rzy k ład ó w  do różnorodnych  rodzajów  opisów  b ib liograficznych . Zasoby w łasne j 
b ib lio tek i pozw oliły  n a  zgrom adzenie  n astępu jącego  m a te r ia łu  do sam odzielnych  
ćw iczeń m łodzieży.
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PO EZJA  OKRESU M ŁODEJ PO LSK I

1. Jak u b o w sk i J . Z. O p o ezji K . P rzerw y-T e tm a jera . Vf: O litera tu rze  p o lsk ie j. W a is ia w a  
1574 s. 296—303 — a r ty k u ł w  p racy  zbiorow ej.

2. K rzyżanow ski J . NeorojnantyzTO polski. W rocław  1971 — p ra c a  a u to rsk a . '
3. Lausz .K, P aran d o w sk i T., S zlifersztejnow a S. Z arys lite ra tu ry  po lsk ie j. W arszaw a 1956 

(s. 459—466; Leopold  S taff) — frag m en t p racy  trz ech  au torów .
4. L ichańsk i S. Od T e tm a jera  do Boya. „P o ez ja” 1972 n r  11 s. 9—22 — a r ty k u ł w  czaso­

piśm ie.
5. M ilska A. P isarze polscy. W arszaw a i'963 (s. 254—258: K azim ierz P rze rw a-T e tm aje r) — 

frag m en t p racy  au to rsk ie j.
6. N atanson  W. S tan isław  W ysp iańsk i. W yd . 2. P oznań  1969 — p raca  au to rsk a .
7. P o d raza-K w ia tkow ska  M. W ybrane w iersze  K azim ierza  T e tm a jera . W : L itera tu ra  polska  

w  szko le  średniej. W arszaw a 1975 s. 320—334 — a r ty k u ł w  p racy  zbiorow ej.

DRAMAT OKRESU M ŁODEJ PO LSK I

1. B rzozow ska T. L u c ja n  R yde l. W: L ite ra tu ra  ok resu  M łodej P olski. T . 2. W arszaw a 15S7 
s. 197—226 — a r ty k u ł w  p racy  zbiorow ej.

2. G reń  Z. R ok 1900. K raków  1969 (s. 5—58: N ic w ięcej, czyli o P rzybyszew skim ) — fra g ­
m en t p racy  au to rsk ie j.

3. K ud liń sk i T. R odow ód po lsk iego  tea tru . W arszaw a 1972 (s. 261—311: M łoda P o lska) — 
frag m en t p racy  au to rsk ie j.

4. Ł em picka  A. O tea trze  i li tera tu rze  w  tw órczości W ysp iańskiego . W: Z p roblem ów  l i ­
te ra tu ry  po lsk ie j X X  w. T. 1. M łoda Polska. W arszaw a 1965 s. 386—404 — a r ty k u ł w  p racy  
zbiorow ej.

5. N ow akow ski J . W yspiański. K raków  1972 — p raca  au to rsk a .
6. P igoń  S. W śród tw órców . K raków  1947 (s. 324—356: Goście z zaśw iata  na  „W eselu” ) — 

fra g m e n t p racy  au to rsk ie j.
7. T ab o rsk i R. W arszaw skie  d zie je  d ram atów  P rzybyszew sk iego . „P am ię tn ik  T e a tra ln y ” 

1961 z. 4 s. 511—530 — a r ty k u ł w  czasopiśm ie.
8. W’eiss T. „W esele” S tan isław a  W ysp iańskiego . W; L ite ra tu ra  po lska  w  szko le  średn ie j. 

W arszaw a  1975 s. 335—355 — a r ty k u ł w  p racy  zbiorow ej.

PUBLICYSTYKA OKRESU M ŁODEJ PO LSK I

1. H u tn ik iew icz  A. U padek i od rodzenie  M łodej P olski. „T w órczość” 1971 n r  5 s. 69—83 — 
a r ty k u ł w  czasopiśm ie.

2. K ądziela J . C zasopism a lite ra ck ie  m o d ern izm u . W: L ite ra tu ra  ok resu  M łodej po lsk i. 
T. 1. W arszaw a 1968 s. 177—206 — a r ty k u ł w  p racy  zbiorow ej.

3. K le in e r J ., M aciąg W. Z arys d zie jów  lite ra tu ry  po lsk ie j. W rocław  1972 (s. 418—419: ,,C hi­
m e ra ” „M iriam a” P rzesm yckiego) — fra g m e n t p ra c y  dw óch au to rów .

4. L oranc  W. S ztuka  i społeczeństw o w  p ro g ram ie  a r ty s ty cz n y m  polskiego m odern izm u . 
K ra kó w  1973 (s. 47—81; S tan isław  P rzybyszew sk i i Z enon  P rzesm yck i ja k o  tw órcy  p rog ram u  
estetycznego) — fra g m e n t p racy  au to rsk ie j.

5. P o d raza-K w ia tkow ska  M. P rogram y i d y sk u s je  li te rack ie  ok resu  M łodej Polski. W roc­
ław  1973 — p raca  au to rska .

6. R ogatko  B. Irzykow sk i w śród  pokoleń , czyli d ram a t scep tyka . ,,M iesięcznik L ite ra c k i” 
1971 n r  11 s. 19—26 — a rty k u ł w  czasopiśm ie.

7. Suchodo lsk i B. B rzozow ski dziś. „M iesięcznik L ite ra c k i” 1972 n r  i i  s. 38—47 — a r ty k u ł 
w  czasopiśm ie.

SZTU K I PLASTYCZNE OKRESU M ŁODEJ PO LSK I

1. D obrow olsk i T. M aksym ilian  G ierym ski. W arszaw a 1949 — p raca  au to rsk a .
2. D obrow olsk i T. M alarstw o. O kres I I  (1830—1914) M odernizm  i M łoda Polska. W; H istoria  

sz tu k i po lsk ie j. T. 3. K raków  1962 r. s. 280—308 — a r ty k u ł w  p racy  zbiorow ej.
3. Ja w o rsk i M. W k ręg u  K enara . W arszaw a 1968 (s. 46—51; Z akop iańska  p rzygoda) — fra g ­

m en t p racy  au to rsk ie j.
4. M akow iecki T. P o e ta—m alarz. W arszaw a 1969 — p ra c a  au to rsk a .
5. M asłow ski M. O tw órczości C hełm ońskiego. „T w órczość” 1973 n r  7 s. 68—87 — a rty k u ł 

w  czasopiśm ie.
6. S tęp ien iow a J: K ra jo b raz  z tęczą. W arszaw a 1962 (s. 191—200: Z a tru ta  stu d n ia  (o Ma^I- 

czew skim ]) — fra g m e n t p racy  au to rsk ie j.
7. S z tu k a  około 1900. W arszaw a 1969 — praca  zbiorow a.
8. w a liis  M. Secesja . W arszaw a 1367 — praca  au to rska .
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W yżej w ym ien ione  książk i zostały  przydzielone cz terem  zespołom  uczniów , zgod­
n ie  z w y b ran y m i p rzez nich  tem atam i. S tosunkow o duża  ilość p u b lik ac ji m ia ła  na 
celu um ożliw ien ie  m łodzieży sw obodnego i sam odzielnego d o b ie ran ia  po trzebnych  
op racow ań  z jednoczesnym  św iadom ym  w y o d rębn ien iem  różnorodnych  jed n o stek  
opisu  b ib liograficznego . Poza w ym ien ionym i pozycjam i o d ręb n ą  g ru p ę  s tanow iły  
książk i w y korzystane  p rzez b ib lio tek a rza  do ćw iczeń przyk ładow ych , p o p rzed za ją ­
cych sam odzielną, in d y w id u a ln ą  p racę  m łodzieży. P rezen to w ały  one podstaw ow e ro ­
dzaje  opisu b ib liograficznego:

O pis b ib liograficzny  w yd aw n ic tw a  zw artego :

a) p racy  jednego, dw óch lub  trzech  au to ró w :

.B o row y  w. O Ż erom sk im . W yd. 2. W arszaw a 1964

b) p racy  zbiorow ej :

L iryka  polska. K raków  1971

c) frag m en tu  (rozdziału) p racy  au to rsk ie j :

S an d au er A. P oeci tr zech  poko leń . W yd. 2 uzup. W arszaw a 1962 (s. 24- 
37: Leopold  S taff)

d) a rty k u łu  (rozpraw ki) w p racy  zbiorow ej :

P ro k o p  J, K a zim ierz  T e tm a jer . W: L iry k a  polska . K raków  1971 s. 220—228

Opis b ib liograficzny  a rty k u łu  w  czasopiśm ie:

G reń Z. U cieczka Boya. „M iesięcznik L ite ra c k i” 1975 n r  2 s. 45—51

Ja k o  m a te ria ł poglądow y d la  p rzed staw ien ia  m łodzieży e lem en tów  opisu oraz ich 
kolejności posłużyły  pow iększone w zory. P rzygo tow ane  n a  k a rto n ie , p rzy  zastosow a­
niu  dw u grubości lin ii (podw ójna d la  e lem en tów  niezbędnych), um ożliw iły  uczniom  
szybkie za rien to w an ie  się, k tó re  e lem en ty  opisu są konieczne do z id en ty fikow an ia  
b ib liog rafow anej p u b lik ac ji, zestaw ien ie  zaś p lansz  ilu s tru jący ch  opis b ib liograficz­
ny  i opis ka ta logow y  książk i pozw oliło w  sposób dostateczny  uchw ycić różnicę 
w  u k ładzie  g raficznym  obu opisów.

N a za jęc ia  z m łodzieżą p rzew idziano  dw ie godziny lekcyjne. P ie rw sza  część lekcji, 
p rzeznaczona n a  w p ro w ad zen ie  m łodzieży w  p rob lem atykę , pośw ięcona by ła  g łów ­
nie  w y jaśn ien iu  i p recyzow an iu  m .in. tak ich  pojęć ja k : b ib lio g ra fia  — różne .zna­
czenia  tego pojęcia, b ib lio g ra fia  jak o  dzieło zw arte  a  b ib lio g ra fia  załącznikow a, roz­
ró żn ian ie  jed n o stek  opisu  b ib liograficznego  oraz w y ja śn ian ie  zasad  sporządzan ia  
p raw id łow ego  opisu bib liograficznego. D ruga część zajęć p rzeznaczona została  na 
w spó lne  sporządzenie  p rzyk ładow ych  opispw  b ib liograficznych , a  następ n ie  n a  sa ­
m odzielne ćw iczenia  m łodzieży (około 30 m in), zakończone odczy tan iem  i k o rek tą  
poszczególnych p ra c  o raz  u łóżen iem  sp isu  b ib liograficznego  (szybkie upo rządkow an ie  
m a te ria łu  było m ożliw e dzięki tem u, że uczniow ie każdą  pozycję zap isyw ali na  od ­
dzie lnej kartce). P odsum ow aniem  lekc ji były  w spó ln ie  z redagow ane następ u jące  
w niosk i :
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1. Jed n o stk am i opisu b ib liograficznego  m ogą być;
a) w ydaw nic tw o  zw arte  (p raca  określonego a u to ra  (1—3 autorów ) lub  p raca  

zbiorow a)
b) frag m en t p racy  au to ra , np. rozdział,
c) a r ty k u ł w  p racy  zbiorow ej,
d) a r ty k u ł w  czasopiśm ie.
2. Opis b ib liograficzny  to  zespół in fo rm acji n iezbędnych do z iden ty fikow an ia  op i­

syw anego doku m en tu  (publikacji).
3. Spis b ib liograficzny  to m a te ria ł b ib liograficzny  uporządkow any  w edług  u s ta ­

lonych zasad  (uk ład  a lfab e ty czn y  lu b  rzeczow y).

U porządkow any  u k ład  u ła tw ia  szybką o rien tac ję  w  m a te ria le  b ib liograficznym , 
u k ład  n iep rze jrzy s ty  je s t złą  in fo rm acją .

D la u trw a le n ia  w iadom ości m łodzież m ia ła  w ykonać w  dom u następ u jące  ćw icze­
n ie  (skon tro low ane n astęp n ie  i ocenione przez nauczyciela  języka polskiego) :

Sporządzić opisy b ib liog raficzne  cz te rech  różno rodnych  jed n o s tek  b ib liog raficznych  zw ią­
zanych  z w ybranym  tem atem . Z m a te ria łu  b ib liograficznego  zrob ić  sp is ’ b ib liograficzny .

N ależy dodać, że w  toku  lekcji b ib lio tek arz  często odw oływ ał się do w iadom ości 
uczniów , a w y ja śn ia jąc  poszczególne pojęcia, posługiw ał się odpow iednio  dobranym i 
książkam i, w  k tó rych  uczniow ie sam odzieln ie  w yszuk iw ali p rzykłady .

Do szczegółowego w y jaśn ien ia  zasad  opisu b ib liograficznego  służyła P olska norm a: 
P N -73 /N -ell52  Opis bib liogra ficzny, w y d an a  w  r. 1974 przez P olsk i K om ite t N o r­
m alizac ji i M iar.

ZD ZISŁA W  CZYZ 
Tczew

K o rzys tan ie  ze  s łow ników  i en cyk lop ed ii

Lekcja  b ib lio te c z n a

C elem  lekcji je s t zapoznanie  uczniów  z rodza jam i w ydaw nic tw  encyklopedycznych 
o raz  m etodyką poszukiw ań in fo rm acji rzeczow ych w  słow nikach  i encyklopediach .

Przygotowanie

P rzed  rozpoczęciem  lekcji d la  każdego ucznia  należy odpow iednio  dobrać  słow nik i 
i encyklopedie  (w ielkość zestaw ów  uzależn iona  je s t od liczby w y d aw n ic tw  encyk lo ­
pedycznych zn a jd u jący ch  się w  d anej b ibliotece) oraz zestaw  trzech  py tań . Ich  za ­
k res  n ie  pow in ien  w ykraczać  poza przydzielone źródła, n a to m iast należy  je  ta k  
skonstruow ać, aby  odszukanie  po trzebnych  in fo rm acji n ie  było czynnością m echa­
niczną, lecz n astręczało  pew ne trudności. D latego p rzy  u k ład an iu  p y tań  należy w y­
korzystać  odsyłacze, a r ty k u ły  p rzeglądow e, tabele , h a s ła  w ielow yrazow e oraz s ta rać
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się, aby hasło  nie było w ym ien ione w  py tan iu . T rzeba  rów nież  pam iętać, że celem  
g łów nym  ćw iczeń je s t nie rozszerzenie  w iedzy ucznia, lecz zapoznanie  go z m etodyką 
poszuk iw ań  w iadom ości w  słow nikach  i encyklopediach . N ie pow inno się w ięc t r a k ­
tow ać ćw iczeń jako  rea lizac ji jak ie jś  dodatkow ej lekcji tem atycznej.

P r z y k ł a d y  p y tań -zag ad n ień  w y b ran e  z różnych zestaw ów ;
1. M iejscow ości odznaczone K rzyżem  G ru n w ald u  I k lasy

(K rzyż G ru n w ald u  —- O rd er K rzyża G ru n w ald u  tab e la  — M ała E n cyk lo ­
pedia  W ojskow a . T. 2) 1

2. R odzaje  książek  d la  niew idom ych
(K siążka d la  n iew idom ych — E ncykloped ia  W ied zy  o Książce)

3. P rzec iw w sk azan ia  d la  k an d y d a tó w  do zaw odu tan ce rza
(A lfabetyczny spis zaw odów  — N o m en k la tu ra  zaw odów  i specjalności szk o l­
n ic tw a  zaw odow ego — T ancerz  — Zarcody i specjalności szko ln ic tw a  zaw odo­
wego. P oradn ik  encyk lopedyczny).

4^ P odaj synonim y w yrazu  „łakocie”
(Indeks —* Sm akołyk  — S ło w n ik  w yrazów  b liskoznacznych)

'5^ Z dobyła  s reb rn y  m edal w  biegu na  80 m  przez p ło tk i n a  ig rzyskach  o lim p ij­
sk ich  w  Tokio w  1964 r.

(O lim pijskie ig rzyska — tab e la  — W ie lka  E ncykloped ia  P ow szechna PW N . 
T. 8).

6. G łów ni p rzedstaw ic ie le  h isto rycznej szkoły w ekonom ii politycznej 
(H istoryczna szkoła ŵ  ekonom ii politycznej — W ielka  E ncykloped ia  P ow szech ­
na P W N . T. 4.

7. T em p eram en ty  w ed ług  typologii H ip o k ra tesa
(H ipokra tesa  typologia  ->  T ypologia H ip o k ra tesa  — J. Ekel, J. Jaroszyńsk i, 
J. O staszew ska: M ały s ło w n ik  psychologiczny)

8. P ie rw sze  ślady  o rgan izow an ia  ochrony  przeciw pożarow ej w  staroży tności 
(P rzeciw pożarow a och rona — H isto ria  — W ielka  E ncykloped ia  P ow szechna  
P W N . T. 9)

9. W łaściw ości lecznicze d z iu raw ca  zw yczajnego
(Lecznicze ro śliny  tab e la  — W ielka  E ncykloped ia  P ow szechna  P W N . T. 6)

I jy  N ajw ażn ie jsze  ko n k u rsy  p ian istyczne  n a  św iecie '
(M uzyczne k o n k u rsy  — WieZfca E ncykloped ia  P ow szechna  P W N . T. 7)

11. E poka b rązu  w' Polsce (od — do)
(B rązu epoka — M ały s ło w n ik  k u ltu ry  d a w n ych  Słow ian).

12. K to  o trzym ał lite rack ą  nag rodę N obla w  r. 1924?
(Nobel -> N obla fu n d ac ja  — tab e la  — W ielka  E ncykloped ia  P ow szechna P W N . 
T. 7)

13. P rzy sm ak i s ta ropo lsk ie  z ju ch ą
(Jucha  — Z. G loger: E ncykloped ia  S taropolska . T. 2)

14. R ym  w ew n ę trzn y  (przykład)
(Rym w ew n ę trzn y  — Z. S ierolw dński : Słoojriifc te rm in ó w  Ziteracfcich)

15. l ie  km  szerokości w ynosi pas drogi g ran icznej w Polsce?
(Pas drogi g ran icznej — L e k sy k o n  PW N )

16. S pacerow e po jazdy  zaprzęgow e
(Pojazd zaprzęgow y — W ielka  E ncykloped ia  P ow szechna  P W N . T. 8) ,

* w  naw 'iasach podano  hasła , odsyłacze oraz źród ła  in fo rm ac ji.
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17. Egipski bóg słońca
(Egipt s taroży tny  ->  R elig ia — W ie lka  E ncykloped ia  P ow szechna P W N . T. 3>

18. W jak ich  okolicznościach zginął F ry d ery k  I B arbarossa?
(F ryderyk  I B arb a ro sa  — S ło w n ik  b iograficzny h istorii pow szechne j do X V I I  
stulecia)

19. W jak ie j tem p era tu rze  przechow ujem y p ieprz ziołow y?
(P ieprz ziołow y — M. Z iem iańsk i: S ło w n ik  tow aroznaw czy  a r tyku łó w  ż y w ­
nościow ych)

20. P o p raw : J a k  n ie  zrobisz, będzie dobrze. D rużyna m ia ła  ty lko  optyczną p rze ­
w agę. U n ika lny  rękopis

(Jak , optyczny, u n ik a ln y  — M ały s ło w n ik  ję zy k a  polskiego)
21. S prow adził zakon cystersk i do Polski

(Cystersi — Z. G loger: E ncykloped ia  S taropolska. T. 1)
‘2 ^  Ile  p ań stw  w zięło udział w  II w o jn ie  św ia tow ej?

(W ojna św ia tow a II 1939— 1945 — L e k sy k o n  PW N ).
23; N ajw ażn ie jsze  stow arzyszenia  i zw iązki tw órcze w  Polsce

(S tow arzyszenia i zw iązki tw órcze — Polska Ludow a. S ło w n ik  en cyk lo p e­
dyczny)

24. R odzaj noży d łu ta rsk ich
(Noże d łu ta rsk ie  — M ała E ncyklopedia  Rolnicza)

25. Czym nape łn iano  am fory  p an a ten a jsk ie , w ręczane jako  nagrody  zw ycięzcom  
Igrzysk  P an a ten a jsk ich  ?

(P an a ten a jsk ie  am fory  am fo ra  — K. Zw olińska, Z. M alick i: M ały s ło w n ik  
te rm in ó w  p lastycznych)

Biblioteka Zespołu Szkół Zawodowych CRS w  Tczewie.
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Czytelnia B iblioteki Zespołu Szkół Zawodowych CRS w  Tczewie.

26. Ile  kom pu terów  p rzypadało  w  Polsce na  1 m in  za tru d n io n y ch  w  r. 196.5? 
(K om putery  — E. O sm ańczyk: E ncykloped ia  S p ra w  M iędzynarodow ych  i ONZ)

.27. K odzaje asygnat kasow ych
(A sygnata kasow a — M ala E ncykloped ia  R achunkow ości)

28. N ajw y b itn ie jszy  p rzedstaw ic ie l no rw esk ie j szkoły narodow ej w  m uzyce 
(N orw eska m u zy k a ,— M ala E ncykloped ia  M uzyki)

29. N ajw ażn ie jsze  um ow y i porozum ien ia  polsko am ery k ań sk ie  w  ła tach  1942— 
1945

(P o lsko -am erykańsk ie  um ow y i po rozum ien ia  1942—1945 —  E ncykloped ia  I I  
W o jn y  Ś w ia to w ej)

30. Z ad an ia  K om ite tu  N auk i i T echnik i
(K om itet N auki i T echn ik i — S ło w n ik  w ied zy  obyw a te lsk ie j)

A by odpow iedzieć n a  py tan ie  1, poszuku jący  m usi posłużyć się odsyłaczem ; roz­
w iązan ie  kw estii 3 w ym aga sk o rzy stan ia  z indeksów ; zagadn ien ie  8 odsyła do a r ty ­
k u łu  p rzeglądow ego; zagadn ien ie  10 n astręcza  pew ne  trudności w  u s ta lan iu  h a ­
sła, itd .

Przeprowadzenie lekcji

P row adzący  za jęc ia  podaje  uczniom  schem at o g ó l n e g o  p o d z i a ł u  encyklopedii 
i słow ników . W yjaśn ia  rów nocześn ie  różnice m iędzy poszczególnym i ro d za jam i tych 
w ydaw nictw , p rzy jm u jąc  jak o  zasadę  podziału  zak res  ich treści. O m aw ia zaterri 
zw ięźle:
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a) Encyklopedie ogólne, np. W ielka  Encyklopedia P ow szechna PW N . T. 1— 13, 
L eksyko n  P W N  itd.

b) Encyklopedie specjalne, np. M ala E ncyklopedia M uzyki, Mała E ncyklopedia  
T echniki, E ncyklopedia  W iedzy o K siążce  itd.

c) Słow niki rzeczowe, np. S ło w n ik  pojąć geograficznych. M ały s łow n ik  term inów  
p lastycznych . M ały sło w n ik  pisarzy rum uńsk ich  itd.

d) S łow niki językow e, np. słow nik  w yrazów  obcych, w yrazów  bliskoznacznych, 
frazeologiczny, etym ologiczny, itd.

Zapis w  zeszytach ogranicza się do schem atu  ogólnego podziału, zilustrow anego 
kilkom a przykładam i. Dalsze przykłady  podają  uczniowie, p rezen tu jąc  słow niki i e n ­
cyklopedie z o trzym anych uprzednio  zestaw ów . S praw dza się w  ten  sposób, czy 
w łaściw ie rozróżniają  oni poszczególne rodzaje  w ydaw nictw . S łow niki językow e 
m ożna om ówić szerzej na  jednej z lekcji języka polskiego -.

N astępną spraw ą, k tó ra  w ym aga zwięzłego om ów ienia, jest m e t o d y k a  p o s z u ­
k i w a ń .  Chodzi p rzy  tym  o zorien tow anie uczniów, w  jakiego rodzaju  źródłach 
m ożna szukać inform acji i jak i jest w  nich stopień je j dokładności. M uszą bow iem  
m ożliw ie szybko ustalić, w  których z posiadanych źródeł zna jdą  odpow iedź na posta­
w ione pytanie.

P rzedstaw iam y graficznie za pom ocą rysunku  z a k r e s  t r e ś c i  poszczególnych 
rodzajów  źródeł in fo rm acji rzeczowych. ;Dokładność in fo rm acji na określony tem at 
jest odw rotn ie  proporc jonalna  do zakresu  treśc i poszczególnych rodzajów  źródeł. Im  
węższy zakres treści danego w ydaw nictw a encyklopedycznego, tym  dokładniejsze 
w iadom ości na dany  tem at. Im  w iadom ości ogólniejsze, tym  w iększy zakres treśc io ­
wy w ydaw nictw a. Zatem  szukając in fo rm acji kolejno w : (1) encyklopedii ogólnej, 
(2) encyklopedii specjalnej, (3) słow niku rzeczowym , (4) m onografii, (5) czasopi­
śm ie — otrzym am y wiadom ości coraz bardziej szczegółowe.

Zakres treści w  źródłach informacji rzeczowych.
1 — encyklopedia ogólna — 2 — encyklopedia specjalna — 3 — słow nik  rzeczo­
w y — 4 — m onografia — 5 — arty k u ł w  czasopiśmie.

2 J. K obylińska, A. D yduchow a: S łow n ik i w  nauczaniu ją zyka  polskiego. W arszaw a 1973.
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M ożna to z ilu strow ać odpow iednim  przykładem , w ykorzystu jąc m a te ria ły  z in ­
nych b ib lio tek  lub  zbiorów  p ryw atnych . T ak  np. na tem a t: Życie i tw órczość Igora 
S traw iń sk ieg o  in fo rm acje  o w zrasta jący m  zakresie  treści dadzą źródła następu jące :

1. E ncyklopedia ogólna (W ielka  E ncyklopedia  P ow szechna P W N . T. 11) — k ró tk i 
życiorys, ogólna ch a rak te ry s ty k a  tw órczości, n a jw ażn ie jsze  kom pozycje, znaczenie 
w  h isto rii m uzyki — 1 szpalta .

2. E ncyklopedia  sp ec ja ln a  (Mała E ncyklopedia  M uzyki) — życiorys, c h a ra k te ry ­
s ty k a  tw órczości, w ykaz w ażniejszych kom pozycji — 4 szpalty.

3. S łow nik  rzeczow y (L eksyko n  kom pozy torów  X X  w ieku . T. 2) — życiorys, ob­
sze rn y  w ykaz dziel, w szechstronna an aliza  tw órczości — 13 szpalt.

4. M onografia  (S. V lad : S tra w iń sk i. W arszaw a 1975) — dok ładny  życiorys, ch a ra k ­
te ry s ty k a  poszczególnych okresów  tw órczości, an a liza  w ażniejszych dziel, w ykaz 
W'szystkich kom pozycji, ilu s trac je , b ib liografia  — 349 stron.

5. A rty k u ł w  czasopiśm ie (K. M eyer: O statnie w ie lk ie  dzieło S traw ińskiego . „Ruch 
M uzyczny” 1975 n r 20) — om ów ienie jednego z osta tn ich  dziel kom pozytora, 
R eq u iem  Canticles.

Z adan ia  w yznaczone uczniom  nie  w ym agają  sięgan ia  do m onografii i czasopism , 
m u szą  oni jed n ak  w ybrać  w łaściw e ź r ó d ł o  p o s z u k i w a ń ,  jeśli chcą dać odpow iedź 
popraw ną . P on iew aż liczba dostępnych im  w  czasie lekcji źródeł jest ograniczona, 
z p rob lem em  tym  rad zą  sobie n a  ogól szybko.

Nieco trudności m oże na to m iast nastręczać  u s t a l e n i e  h a s ł a ,  pod k tó rym  d a ­
nej in fo rm acji należy  szukać. P row adzący  zajęcia  om aw ia w ięc k ró tko  u k ład  haseł 
w  w ydaw nictw ach  encyklopedycznych, w y jaśn ia  pojęcie odsyłacza i żyw ej paginy, 
z w raca  uw agę na  a rty k u ły  przeglądow e, szyk w yrazów  w hasłach  w ielow yrazow ych 
■oraz indeksy.

Ćwiczenia

Ze w zględu na szczupłe ram y  czasow e lekcji m ożna zrezygnow ać z pierw szej 
•części ćw iczeń (ustalen ie  źródła poszukiw ań je s t stosunkow o ła tw e  i nie nastręcza 
uczniom  w iększych trudności). E tap  p ierw szy  poszukiw ań ogran icza się w tedy  do 
w yboru  odpow iedniego tom u z o trzym anego na początku  lekcji zestaw u. E tap  d rugi 
to  u sta len ie  hasła, czy tan ie  tekstu , fo rm ułow an ie  odpow iedzi. U czniow ie przepisują, 
p y tan ia  do zeszytu, n o tu ją  k ró tko  odszukane in fo rm acje , zaznaczają  w  naw iasie  
u sta lone  hasło. W ciągu 15 m in u t każdy średnio  zdolny uczeń odpow ie bez tru d u  
n a  w szystk ie trzy  py tan ia .

Podsum owanie zajęć

N auczyciel om aw ia k ró tko  py tan ia , k tó re  sp raw iły  najw ięcej trudności, i w spólnie 
z  k lasą  an a lizu je  kw estie  nie rozw iązane przez słabszych uczniów. Celow e jest ze­
b ran ie  całego m ate ria łu  np. w  fo rm ie p y tań : E ncyklopedia ogólna a encyklopedia 
sp ec ja ln a , E ncyklopedia spec ja lna  a słow nik  rzeczowy, Z akres treści poszczególnych 
ro d za jó w  źródeł a dokładność in fo rm acji na  określony  tem at. U stalen ie  źródła po- 
.■szukiwań. U sta len ie  hasła  (odsyłacze, w yrazy  hasłow e, a rty k u ły  przeglądow e, in ­
deksy). Z adaniem  dom ow ym  jest dokończenie ćwiczeń.

Korzyści, jak ie  w ynoszą ' uczniow ie z p rzedstaw ionej lekcji — to częstsze 
i sp raw n ie jsze  posługiw anie  się źródłem  ogólnoinform acyjnym  i nie tylko 
ogólnoinform acyjnym . Chociaż w ięc p rzygotow anie p y tań  jest i czaso- i p ra ­
cochłonne, efek t w a rt je s t poniesionych kosztów. P y tan ia  zresztą  (w różnych kom ­
b inacjach) m ożna w ykorzystać w ie lok ro tn ie  na  lekcjach  z innym i grupam i uczniów.
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EW A  P A W E Ł C Z A K  
Ostrów Wlkp.

M o z a rt znaczy m uzyka

Scenariusz w ieczo ru  liłe racko -m uzycznego

W ieczór tak i, przeznaczony d la  m łodzieży k las V li—V III, odbył się w  dVüejskiej 
B ibliotece Publicznej (Oddział d la  Dzieci) w  zw iązku z 220 rocznicą urodzin M ozarta 
(1756—1791). Był ciekaw y i udany, p ragnę więc zachęcić inne b iblioteki do w ykorzy­
stan ia  te j form y pracy w  celu popularyzacji m uzyki daw nej. W w ykonaniu  b iorą  
udział 2 osoby: recy ta to r (fragm enty  listów) i n a rra to r.

W ieczór m a dać okazję do poznania n a jbardz ie j popularnych u tw orów  M ozarta 
oraz przedstaw ić słuchaczom  w  ogólnym  zakresie jego życie. M uzyka przygotow ana 
jest na taśm ie m agnetofonow ej. W yciszona, puszczana razem  ze. słow am i, stanowi, 
tło. W opracow aniu  posłużono się następującym i pracam i :

J. W. Reiss: M ała encyklopedia  m u zyk i
J. M iller: Poczet w ie lk ich  m u zykó w
S. Jarocińsk i: M ozart
K. S trom enger: M ozart.

W chodzący n a rra to r  prosi o zapalenie świec stojących na stoliczkach, w celu w pro ­
w adzenia nastro ju . (Rozbrzm iew ają dźw ięki sym fonii g-m oll; stopniow o w yciszane 
stanowdą tło d la  słów).

RECYTATOR:
Słowa „m uzyka i „M ozart” s ta ły  się synonim am i tego sam ego pojęcia. Połączyły się 

w jedno  i k to  w ym aw ia im ię M ozart, 'ma na m yśli słowo m uzyka. Dlaczego? Poniew aż 
n iew ielu  znaleźlibyśm y kom pozytorów , k tó rych  życie byłoby tak  bez reszty  w ypełnione m u­
zyką, k tó rzy  by każde sw e przeżycie um ieli ja k  on p rzetransponow ać na m uzykę, i to  m u­
zykę p iękną — śpiew ną i zrozum iałą dla każdego.

NARRATOR:
27 grudn ia  1756 roku  w  Salzburgu przyszedł na św iat W olfgang A m adeusz M ozart. Ojciec 

jego, Leopold, był skrzypkiem , później kapelm istrzem  arcybiskupa salzburskiego. Jak o  w y­
traw n y  pedagog k ierow ał w ykształceniem  swego genialnego dziecka, k tó re  budziło wszędzie 
podziw  przedw czesną dojrzałością. Wobec siebie ojciec 1 syn byli zawsze serdeczni i  bezpo­
średni.

RECYTATOR:
Mały W olfgang skom ponow ał o jcu p iosenkę, k tó rą  śpiew ał m u codziennie w ieczorem . 

Ojciec sadzał go na  podnóżku i sam  tow arzyszył m u drugim  głosem. Po skończeniu pio­
senki chłopiec chw ytał ojca za czubek nosa i m ów ił: ,,K iedy ojciec będzie stary , będę go- 
k ład ł pod szkło, żeby go chronić  od przeciągów , żeby go mieć przy  sobie i żeby go czcić” .

NARRATOR:
M ozart m ając 6 la t w ystępow ał publicznie jak o  p lan ista  w  tow arzystw ie sw ej 11-letniej 

siostry  A nny M arii. Jego  pierw sza sym fonia to  sym fonia, k tó rą  skom ponow ał m ająe  la t 8, 
A w roku  1767, gdy m iał la t 11, skom ponow ał pierw szą operę. W w ieku la t 12 w ystępow ał 
jako  dyrygen t i o trzym ał nom inację  na koncertm istrza  nadw ornego. M ozart nie lub ił swego- 
rodzinnego m iasta.

RECYTATOR:
Jednym  z powodów, że Salzburg jes t mi w strę tny  (pisze do ojca) to ta o rk iestra  

dw orska, tak  gruboskórna, rozm am łana f zbałam ucona. Uczciwy człowiek, z dobrym i m a­
nieram i, n ie  m ógłby w ytrzym ać z tym i ludźm i. Z am iast znajdow ać przy jem ność w ich to -
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-warzystwie, m usia łby  się za n ich  w stydzić, l  d latego, być może, n ie  je s t ona u nas an i 
łu b ian a , an i też  nie cieszy się na jm n ie jszym  pow ażaniem . Salzburg  n ie  je s t m iejscem  
w łaśc iw ym  dla m ego ta len tu .

(K oncert fo rtep ianow y  D -dur w  pełnym  brzm ieniu)

NARRATOR:
A m adeusz odbyw ał liczne podróże a rtystyczne . T erenem  szczególnych tr ium fów  były 

W łochy, Podróżow ał po ty m  k ra ju  z ojcem . W Rzym ie o trzym ał o rd e r od papieża, w  B o­
lo n ii, sław ny teo re ty k , P ad re  M artin i, poddał go najsu row szem u egzam inow i, w  k tó rego  
rezu ltac ie  M ozart o trzym ał członkostw o A kadem ii filharm onicznej. Jak o  ciekaw ostkę z jego 
p o by tu  w e W łoszech należy dodać, iż M ozart słysząc M iserere  A llegriego, dzieło, k tórego  
pod k a rą  k lą tw y  nie w olno było rozpow szechniać poza K aplicą S ykstyńską, sp isał u tw ór 
z pam ięci i w  te n  sposób w y krad ł ta jem n icę  Sykstynu . U czynił to  m ając 14 lat!

(W pełnym  b rzm ien iu  frag m en t M iserere G regorio A llegriego)

NARRATOR:
Po podróży do 'Włoch M ozart w rócił do Salzburga, gdzie był dy rygen tem  na  dw orze a r ­

cy b isk u p a . Podróżow ał nadał, a le to  n ie  p rzeszkadzało  m u w  p racy  tw órczej. W ro k u  1779 
znu d zo n y  k łó tn iam i z arcyb iskupem  w yrusza  w  podróż po E uropie  i  przyjeżdża do W iednia 
w p rzekonan iu , że tu  znajdz ie  po le  do p racy  odpow iedniej dla siebie. Zaw iódł się. Podzi­
w iany  n iegdyś jak o  cudow ne dziecko, te raz  spo tka ł się z in try g am i i zawiścią.

W W iedniu m ieszka jego  ukochana K onstancja  W eber, a le  ojciec n ie  zgadza się na ten  
zw iązek. M ozart błaga o p rzychy len ie  się do jego  w yboru.

RECYTATOR:
..D rogi ojcze... udziel m i sw ojej zgody, żebym  m ógł w reszcie poślubić m oją K onstancję , 

to  je s t konieczne dla m ego honoru , dla h ono ru  narzeczonej i  d la s tan u  m ego um ysłu... 
W iększość ludzi sądzi, że jes teśm y  ju ż  m ałżeństw em ” .

NARRATOR:
Nie czekając na  odpow iedź, 4 sierpn ia  1782 ro k u  b ierze ślub.

(M uzyka z opery  U prow adzenie z  Sera ju  —  dow olny fragm ent)

NARRATOR:
Pierw szym  dziełem  nap isanym  w W iedniu by ła  opera kom iczna U prow adzenie z  Seraju. 

P ow sta ją  k o le jne  u tw ory . W tym  okresie  M ozart zaczął tw orzyć sw e najdoskonalsze dzieła. 
N ajdoskonalsze, to  n ie  znaczy — cieszące się pow odzeniem . P raw ykonan ie  opery  W esele Fi­
gara zakończyło się w W iedniu fiask iem  z w iny  źle usposobionych śpiew aków . Jedyn ie  p ra ­
w ykonan ie  Don Juana w  P radze  przyniosło  tr iu m f kom pozytorow i.

(W pełnym  b rzm ien iu  u w e rtu ra  z Don Juana)

NARRATOR:
M ozart cały  czas bo ryka się z trudnościam i finansow ym i. Szczególnie śm ierć  cesarza Józefa 

II  zachw iała  jego  pozycję finansow ą. D osłow nie n ie  m a z czego żyć. A le serce jego  je s t 
pe łne  radości. W ystarczy posłuchać jego  Adaggia h -m oll na  fo rtep ian ,

(Adaggio h -m o ll w  pe łnym  brzm ieniu)

NARRATOR:
M ozart ra tu je  się pożyczkam i i pisze do przy jac ie la .

RECYTATOR:
,.M oja sy tu ac ja  je s t tak a , że m uszę bezw zględnie pożyczyć pieniędzy. Je ś li m i P an  nie 

pom oże, s tracę  swój honor i k red y t — jedyne, co chcialbym  zachow ać."

NARRATOR:
A w  m iesiąc później w y jaśn ia:

RECYTATOR:
„N ie potrzebow ałbym  sum y ta k  pow ażnej, gdyby  n ie  perspek tyw a znacznych w ydatków  

•dla ra tow an ia  zdrow ia m ojej żony, zw łaszcza że m usi jechać  do B aden” .
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NARRATOR:
N ieustanna ciężka praca  w yczerpała  organizm  kom pozytora . Z achorow ał na gruźlicę. N a 

trzy  m iesiące p rzed  jego  śm iercią odbyła się p rem iera  C zarodziejskiego jle tu . O pera ta  oka­
zała się najw iększym  sukcesem  tea tró w  w iedeńskich . M ozart 14 październ ika  1791 ro k u  pisze 
do żony:

RECYTATOR:
„N ie możesz sobie w yobrazić, ja cy  byli m ili S alieri i C avalieri. W szystko im  się podobało , 

n ie  ty lko  m uzyka, ale i lib re tto  — w szystko. O bydw aj orzekli, że to  je s t opera godna p rzed ­
staw ień  w  najw iększe  uroczystości..., gdyż n ie  w idzieli n igdy  p iękniejszego  i p rzy jem n ie j­
szego w idow iska. S alieri słuchał i  n ie  było m om entu , k tó ry  by n ie  w yrw ał z jego  u s t  
okrzyku: braw o! lub : bello !”

(W yciszone R equ iem  d-m oll)

NARRATOR:
T en tr iu m f jego  sz tu k i p rzyszedł za późno — 5 g ru d n ia  1791 roku  M ozart um iera . Pocho­

w ano go w  zb iorow ym  grobie  dla ubogich, żona n ie  uczestn iczyła w  cerem oniach  pogrze­
bow ych. N ik t n ie  w iedział, i n ie  w iadom o do dziś, gdzie zostało  złożone ciało tego  g en ia l­
nego kom pozytora . W okół jego  osoby k rąży ły  legendy. W la tach  1825—1830 szerzyły  się po ­
g łosk i o o tru c iu  M ozarta. O statn io  stw ierdzono , że w ieści te  m ają  p ok ryc ie  w dokum en­
tach . O tru to  go praw dopodobnie  truc izną , k tó re j recep tu ry  dokładnie  n ie  znam y; zaw ierała  
ona m. in. arszen ik  i zw iązki ołow iu. W skazyw ały na  to  ob jaw y choroby: opuchn ię te  ciało, 
w ysoka gorączka, ból głow y, w ym ioty , b iegunka. O zbrodn ię  posądzono A ntonio  Salieriego , 
k tó rego  gnębiła  n ienaw iść do kom pozytora. To w łaśnie on za ła tw ia ł fo rm alności pogrzebow e 
i dopilnow ał, aby  n ik t nie tow arzyszy ł tru m n ie  na  cm entarz . Sam  S alieri m ając  70 la t  
p rzyznał się, że w in ien  je s t śm ierci M ozarta. J a k  to  było w istocie, praw dopodobnie  n ie  
dow iem y się nigdy.

(R equiem  dochodzi do pełnego brzm ienia)

NARRATOR (na tle  S y m jo n ii g-m oll):
D orobek kom pozytora  je s t im ponu jący : 19 oper, 49 sym fonii, 23 ko n certy  fo rtep ianow e, 

7 konfcertów skrzypcow ych, ponad  100 pieśni. A jego  m uzyka ze w zględu na  p ro s to tę  je s t 
w zorem  niedoścignionym . S tyl M ozarta łączy p ie rw ias tk i m uzyki n iem ieck ie j i w łoskiej. 
K ażdy u tw ó r m a indyw idualny  w yraz — od beztro sk i do p rze jm u jące j głębi. Pod w zględem  
harm onicznym  M ozart w ybiega znacznie poza s ty l sw ej epoki. S tosu je  tak ie  w spółbrzm ienia , 
ja k ie  są ch a rak te ry sty czn e  dla kom pozytorów  eksperym en ta lis tów  z początku  XX w ieku. Ze 
w zględu na doskonałość tw órczą, m ożna M ozarta uznać za jednego  z najw iększych  fenom e­
nów  w sztuce.

EW A PA W LIK O W SK A

N a g ro d a  im . H e leny  R ad lińskie j

za  w yb itn e  os iggn ięc ia  w d z ie d z in ie  b ib lio te ko zn a w s tw a  
i b ib lio te k a rs tw a  w roku  1976

D oroczna nag roda im . H. R ad lińsk ie j, u stanow iona na  podstaw ie Decyzji P rezy ­
dium  R ządu w  1975 roku, została  przyznana po raz  drugi w  okresie  tegorocznych 
Dni O św iaty, K u ltu ry , K siążki i P rasy  czterem  w ybitnym  i zasłużonym  b ib lio tek a­
rzom . W ręczenia nagród  oraz honorow ych dyplom ów  dokonano w  czasie Ogólno­
krajow ego Z jazdu  D elegatów  S tow arzyszenia B ib lio tekarzy  Polskich, k tó ry  odbył
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się w  dniach  19—20 czerw ca 1976 r. w Rzeszowie. Ula b ib lio tek a rstw a  polskiego jest 
to  rok  szczególnie doniosły, bow iem  ja k  w iadom o został on ogłoszony w naszym  
k ra ju  jako  Rok B ib lio tek  i C zyteln ictw a.

N agrody o trzym ali:

I stopn ia  — prof, d r  J a n  B aum gart, d y rek to r B ib lio tek i Jag ie llońsk ie j w  K rak o ­
w ie (obecnie w  stan ie  spoczynku);

ÏI stopnia — m gr A lojzy T u jakow sk i. d y rek to r W ojew ódzkiej B iblio teki P ublicznej 
i K siążn icy  M iejskiej im. M. K opern ika  w  T o run iu ;

III stopnia — m gr S te fan ia  Skw irow ska, kierowm ik Z ak ładu  B ibliografii Zaw’a r-  
tości C zasopism  In s ty tu tu  B ibliografcznego B iblio teki N arodow ej w  W arszaw ie;

III stopn ia  — H alin a  W inek, k ierow niczka  B ib lio tek i Z akładów  M echanicznych 
„U rsus” w  U rsusie.

P ro f, d r  J a n  B au m g art je s t jednym  z n ajw yb itn ie jszych  p rzedstaw icieli b ib lio te ­
k a rs tw a  polskiego. W zaw odzie p rzepracow ał 45 lat, pośw ięcając sw ą rozległą w ie­
dzę, • zdolności i energ ię  sp raw om  organ izacji życia b ib liotecznego w  k ra ju  oraz 
dydaktyce. Szczególny w k ład  w niósł w  rozw ój organizacyjny , naukow y i dydak tycz­
ny B iblio teki Jag ie llońsk ie j, a także w budow ę i rozbudow ę je j gm achu. W ykształ­
cił liczne zastępy  b ib lio tekarzy  jako  w ykladow 'ca b ib liografii, b ib lio tekoznaw stw a 
i b ib lio tek a rstw a  na U niw ersy tecie  Poznańsk im  i Jag ie llońsk im , a  także  na  kursach  
zaw odow ych oraz w’ W yższej Szkole N auk  Społecznych w  K rakow ie. Je s t o rg an iza­
to rem  i k ierow nik iem  M iędzywydzialow^ego S tud ium  B ib lio tekoznaw stw a na U niw 'ersy- 
tecie Jagielloń.ckim . W dziedzinie doskonalen ia  k ad r w k ład  prof. B au m g arta  był 
rów nież  znaczący. Był o rgan iza to rem  p ra k ty k  m iędzybiblio tecznych w  b ib lio tekach  
szkół w yższych; przez w iele la t był w iceprzew odniczącym , a następ n ie  p rzew odni­
czącym  K om isji E gzam inacyjnej d la  B ib lio tekarzy  D yplom ow anych. W ybitny znaw ca, 
teo re ty k  i p rak ty k  w  w ielu  dziedzinach b ib lio tekoznaw stw a, był członkiem  Rad 
N aukow ych w ielk ich  b ib lio tek  k ra jo w y ch ; N arodow ej, PA N  w  W arszaw ie, B iblioteki 
im . O ssolińskich w e W rocław iu, członkiem  R ady K u ltu ry  i Sztuki, członkiem  P re ­
zydium  i p rzew odniczącym  Sekcji do sp raw  Zbiorów  B iblio tecznych P aństw ow ej 
R ady B iblio tecznej. B ogaty  dorobek  naukow y prof. B au m g arta  o be jm uje  ok. 210 po­
zycji g łów nie z dziedziny b ib lio tekoznaw stw a, b ib liografii, h istorii k u ltu ry  i h istorii 
S tow arzyszenia  B ib lio tekarzy  Polskich . Na szczególną uw agę zasługu je  tu  Bibliografia  
h istorii po lsk ie j za lata 1944— 1969 w  18 tom ach, k tó re j był in ic ja to rem  i red ak to rem . 
W iele za in te reso w an ia  i uw agi pośw ięcił S tow arzyszeniu  B ib lio tekarzy  Polskich 
jak o  jego w spó ło rgan iza to r i ak ty w n y  działacz przez ła t przeszło 40 w  Z arządzie 
K oła P oznańsko-Pom orsk iego , K rakow skiego , w  Z arządzie  G łów nym , a w reszcie  
jak o  przew odniczący  ZG SBP w  ła tach  1966— 1969. N a fo rum  m iędzynarodow ym  
przez szereg ła t był s ta łym  delegatem  na doroczne sesje R ady IFLA  (M iędzynarodo­
w a F ed erac ja  S tow arzyszeń  B ib lio tekarzy), gdzie pełn ił różne fu n k c je  oraz p u b liko ­
w ał a rty k u ły  i in fo rm acje  dotyczące polskiego b ib lio tek a rstw a  w  czasopism ach m ię­
dzynarodow ych.

M gr A lojzy T u j a k o w s k i  je s t w yb itnym  i zasłużonym  o rgan iza to rem  b ib lio te ­
k a rs tw a  publicznego, zw iązanym  z p rob lem aty k ą  książki i czy te ln ic tw a od przeszło 
ćw ierćw iecza. Z organizow ał w zorow ą i dobrze w yposażoną sieć p laców ek b ib lio tecz­
nych na  te ren ie  m iasta  T orunia . Dzięki osobistym  sta ran iom , energii i w y trw ałości 
doprow adził do w ybudow an ia  now oczesnego gm achu K siążnicy  M iejskiej. Pod k ie ­
row nic tw em  dyr. T ujakow skiego  K siążnica T oruńska  uzyskała  ran g ę  b ib lio tek i n a u ­
kow ej. C enne i u m ie ję tn ie  pom nażane zbiory  K siążnicy: in kunabu ły , s ta ro d ru k i, 
k o p ern ik an a , i in n e  zb iory  specja lne  są w  sposób w łaściw y  konserw ow ane i służą 
celom  dydak tycznym  i naukow ym . Z in ic ja ty w y  i pod red ak c ją  T ujakow skiego
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książn ica  p u b lik u je  katalogi, in fo rm ato ry  i różne m ate ria ły  bibliograficzne, jako  
pozycje sam odzielne lu b  zam ieszczane w  w ydaw nic tw ach  zbiorow ych i rocznikach. 
W łasny dorobek  piśm ienniczy  T ujakow skiego  ob e jm u je  liczne p u b lik ac je  g łów nie 
z dziedziny d ru k a rs tw a , p iśm ien n ic tw a  i dziejów  czy te ln ic tw a n a  P om orzu  i w  To­
run iu . Z reo rgan izow ana i dobrze w yposażona oficyna d ru k a rsk a  odd a je  znaczne 
usługi B iblio tece i in n y m  placów kom  k u ltu ra ln y m , w y d aje  p iękne d ru k i b ib liofilsk ie. 
W dziedzin ie  d y d a tyk i dyr. T u jakow sk i sta le  czuw a n ad  podnoszeniem  kw alifik ac ji 
zaw odow ych p racow ników  B ib lio tek i; je s t w yk ładow cą n a  S tud ium  B ib lio tekoznaw - 
czym  U niw ersy te tu  M iko ła ja  K o p ern ik a  w  T oru n iu  oraz n a  k u rsach  d la  b ib lio te ­
k a rzy  i nauczycieli. Je s t w ie lo le tn im  ak ty w n y m  działaczem  S tow arzyszenia  B ib lio te­
karzy  Polskich , m .in. jak o  przew odniczący  Z arządu  O kręgu  Bydgoskiego.

M gr S te fan ia  S k  w  i r  o w  s k  a  w yb itny  i dośw iadczony b ib liograf, p rzep racow ała  
w  zaw odzie ok. 30 lat. M a szczególne osiągnięcia w  zakresie  organ izacji i m etodyki 
p racy  b ib liograficznej jako  naczelny red ak to r „B ibliografii Z aw artości C zasopism " 
jednego  z najisto tn ie jszych  członków  polskiej bieżącej b ib liografii narodow ej. Z a ­
an g ażo w an a  w  p racach  n ad  au to m aty zacją  w a rsz ta tu  bib liograficznego, p row adzi 
szkolenie p racow ników  bib liograficznych  w  tym  zakresie. J e s t  a u to rk ą  licznych 
i cennych a rty k u łó w  i recenz ji b ib liog rafii pub likow anych  w  różnych czasopism ach 
fachow ych. A ktyw nie  uczestniczy w  przedsięw zięciach  b ib liograficznych  krajow ych , 
np. p rzy  o p racow an iu  B ib liogra fii po lsk ie j 1901— 1930. Jes t a u to rk ą  opracow ań  do­
tyczących polskiej h isto rio g rafii pow ojennej, d o kum en tu jące j w k ład  polskiej nauk i 
h istorycznej do ogólnoeuropejsk iego  dorobku  h istoryków . B ierze ak ty w n y  udział 
w  w ielu  k ra jow ych  i m iędzynarodow ych k o n feren c jach  b ib liograficznych.

H alin a  W i n e k  je s t w ie lo le tn ią  zasłużoną b ib lio tek a rk ą  i dz iałaczką zw iązkow ą. 
P rzep raco w ała  w  zaw odzie 20 lat. W yróżnia się n a  polu  upow szechn ian ia  czy teln ic­
tw a  w  środow isku  robotniczym . P row adzi u m ie ję tn ie  rozległą działalność popu laryza­
to rsk ą  w  dziedzinie k u ltu ry . Z organizow ała U n iw ersy te t K u ltu ry  i L ite ra tu ry , liczne 
koła  n jiłośn ików  książk i i ko ła  za in te resow ań  n a  te ren ie  Z ak ładu  i w  Osiedłu. K ie­
row ana  przez H. W inek  b ib lio tek a  uzyskała I m iejsce n a  O gólnokrajow ej G iełdzie 
P rog ram ow ej Dom ów  K u łtu ry  zorganizow anej w  1972 roku  w  P oznaniu .

K om isja  N agrody im . H eleny  R ad lińsk ie j p rzyzna ła  dyplom y honorow e z okazji 
Roku K siążki i C zy te ln ic tw a w yróżn ia jącym  się i zasłużonym  bib lio tekarzom .

D yplom y o trzym ali:

M gr K ry sty n a  B l a m o w s k a ,  D yrek to r Pedagogicznej B ib lio tek i W ojew ódzkiej 
w  K rakow ie,

M gr Izabe la  N a g ó r s k a ,  k ie ro w n ik  D ziału Instrukcyjno-M etodycznego M iej­
skiej B ib lio tek i P ub liczne j im . L. W aryńskiego w  Łodzi,

M gr Ignacy  S i e r a d z k i ,  k ie ro w n ik  B ib lio tek i In s ty tu tu  B adań  L ite rack ich  P o l­
sk iej A kadem ii N au k  w  W arszaw ie.

M gr W iesław a T y l m a n  -  S ą d  e k , zastępca d y rek to ra  G łów nej B ib lio tek i L e­
k arsk ie j w W arszaw ie.

172



Ciekawe in icja tÿw ÿ

W A LER IA  K O N A RSK A  
Łódź

B ib lio teka o rg a n iza to re m
Studium  W ych o w a n ia  Estetycznego

w  B iblio tece Z ak ładów  P rzem ysłu  B aw ełn ianego  im. J. M archłew skicgo  w  Łodzi, 
od trzech la t działa  S tu d iu m  W ychow ania Estetycznego. Jego  celem  jes t p rzekazan ie  
słuchaczom  m ożliw ie na jp e łn ie jszy ch  syn tetycznych  w iadom ości o poszczególnych dy­
scyp linach  sztuki i zachęcenie  do ak tyw nego  i św iadom ego u czestn ic tw a ŵ  życiu 
k u ltu ra ln y m . S łuchaczam i S tu d iu m  są uczniow ie Z asadniczej Szkoły W łó k ien n iczej, 
is tn ie jące j p rzy  zak ładach . W iększość uczniów  to m ieszkańcy  podłódzkich  m iejsco­
w ości, k tó rzy  z różnych  w zględów  n ie  m ieli m ożliw ości ze tkn ięc ia  się z n iek tó rym i 
dziedzinam i w iedzy.

T a fo rm a  wychow^awczej działalności b ib lio tek i m a  na  uw adze rozw ijan ie  w  ucz­
n iach  po trzeb  k u ltu ra ln y ch , rozbudzan ie  ich asp irac ji i k ry tycyzm u, przygo tow anie  
do system atycznego  i selek tyw nego ko rzystan ia , zależn ie  od upodobań  in d y w id u a l­
nych, z dorobku  k u ltu ry . W ciągu trzech  la t is tn ien ia  S tu d iu m  W ychow ania E ste­
tycznego słuchacze m ogli g łębiej poznać zagadn ien ia  tak ie  ja k : w iedza o tea trze , 
film  — sz tu k a  X X  w ieku , w iedza  o m uzyce, k u ltu ra  życia codziennego, w iedza  m e­
dyczna.

P ropozycje  doksz ta łcan ia  m łodzieży w  pow yższej tem atyce  spo tkały  się z ap ro b a tą  
k ie ro w n ic tw a  zak ładu , k ie ro w n ic tw a  szkoły i w ychow aw ców . D w a razy  w  tygodniu  
uczniow ie system atyczn ie  b io rą  udzia ł w  zajęc iach  przygotow yw anych  p rzez w yso­
k ie j k lasy  w ykładow ców . Z dobyw ają  w  ten  sposób w iedzę teoretyczną. Do egzem plifi- 
k ac ji w y korzystu je  się środk i aud iow izualne , k tó re  są w  p o siadan iu  b ib lio tek i.

M łodzież uczestn iczy  tak że  w  zb iorow ym  og lądan iu  sp ek tak li te a tra ln y ch , zw ie­
dzan iu  ku lis te a tru , w y tw ó rn i film ow ej. N a zakończenie  każdego cyklu  p rzep ro w a­
dza się quiz, k tó ry  stanow i n ie jako  sp raw d z ian  w iedzy  uczestn ików . S tu d iu m  W y­
chow an ia  Estetycznego sta ło  się jed n ą  ze sta łych  i spraw dzonych  fo rm  p racy  ośw ia­
tow ej b ib lio tek i, s ta ło  się m e to d ą  system atycznego  d z ia łan ia  n a  rzecz podnoszenia  
n a  wyższy poziom  w iedzy i k u ltu ry  człow ieka pracy.

173



EDW ARD PIG O Ń

K s ią żka  zaw sze  p o trzebn a  
b ib lio te k a rzo w i

Józef K o r  p a ł  a : O bibliografiach i in form atorach . P oradnik dla 
w szystk ich . W arszaw a; S tow arzyszenie  B ib lio tekarzy  Polskich  1973, 233 s.

Duży w zrost zasobów  piśm ienniczych  
w b ib lio tekach  w  ciągu osta tn ich  la t 
o ra z  konieczność ich w ykorzystyw ania 
d la  rozw oju  nauk i, techn ik i i upow ­
szechn ien ia  ośw iaty  s taw ia ją  przed  b i­
b lio tekarzam i rozlegle i n ie ła tw e  za ­
dan ie  pośredniczenia  m iędzy książką  a 
użytkow nik iem . Toteż szczególna u -  
w ag a  należy się pub likacjom , k tó re  
m ogą przyczynić się do u sp raw n ien ia  
bib lio tecznej służby in fo rm acy jnej.

T ak ą  pub likac ją , cenną i n iezbędną 
w  księgozbiorze podręcznym  b ib lio te ­
karza, jest p raca  Józefa  K o rp a ły  
O bibliografiach i in form atorach .

Z akres w iadom ości zaw arty  w  książ­
ce Józefa  K orpały , znanego b ib lio teko- 
znaw cy, k tó ry  specja lizu je  się w  za­
g adn ien iach  in fo rm acji i b ib liografii, 
je s t  znacznie  szerszy, niż by w skazy­
w ał na  to je j sk rom ny  ty tu ł. O bok 
w ydaw nic tw  in fo rm acy jnych  a u to r  o- 
m aw ia  zagadn ien ia  oragn izacji i dz ia­
łalności in fo rm acy jne j in sty tu c ji w y­
daw niczych, księgarsk ich , b ib lio tek  oraz 
służb in fo rm acji naukow ej, techn icz­
nej i ekonom icznej. Z agadn ien ie  k ra jo ­
w ych służb in fo rm acji zostało w ięc 
p rzedstaw ione w  sposób m ożliw ie pe ł­
ny i w szechstornny .

Szczegółow ą p rezen tac ję  w spom nia­
nych w yżej sp raw  poprzedza au to r 
p rzedstaw ien iem  podstaw ow ych w ia ­
dom ości o książce oraz u k azan iem  jej 
roli w e w spółczesnym  św iecie. Bo­
w iem  m im o k o n k u ren c ji środków  m a­

sowego p rzekazu  książka nic nie s tra ­
ciła na .popularności, is tn ie je  na n ią  
n ad a l duże zapotrzebow anie, a  jej 
funkc je  w zrasta ją .

A u to r w iele m iejsca pośw ięca roli, 
ja k ą  w  upow szechn ian iu  i p o p u la ry ­
zow aniu  książki odgryw a działalność 
in fo rm acy jn a  w ydaw ców  i księgarzy. 
W5’’d aw n ic tw a  m ają  w  tym  zakresie  
szczególne m ożliw ości dz iałan ia , gdyż 
p osiadają  n a jpełn ie jsze  dane, k tó re  po ­
zw ala ją  im  ko m p eten tn ie  in form ow ać 
o treści książki, au to rze  itp., jed n o ­
cześnie m ogą one sw oim  publikacjom  
in fo rm acy jnym  zapew nić a trak cy jn ą  
szatę  typograficzną. A u to r c h a ra k te ry ­
zu je  różne form y in fo rm acji w y d aw n i­
czej, tj. b iu le tyny  info rm acy jne , p lany  
i ka ta log i w ydaw nicze. O m aw ia także 
system, in fo rm acji, jak ą  d la  całej sieci 
księgarsk iej prow adzi K sięgarsk i O śro­
dek  B ibliograficzny dz ia ła jący  w S k ład ­
nicy K sięgarsk iej. System  ten  obejm uje  
in fo rm ację  o książkach, k tó re  m a ją  się 
ukazać („Zapow iedzi W ydaw nicze’!), o 
now ościach w ydaw niczych, k tó re  n ad ­
chodzą do księgarń  (K a rtko w y  katalog  
now ości), o raz o książkach  znajdu jących  
się w  asortym encie  k sięgarsk im  n ieza­
leżnie od roku  ich w ydan ia  (katalogi 
sk ładow e — alfabetyczny  i p rzedm io- 
tow y). P rzedm io tem  uw agi a u to ra  są 
rów nież czasopism a b ib liograficzno-in - 
fo rm acy jn e : „N ow e K siążk i”, „Przegląd  
K sięgarsk i i W ydaw niczy” oraz „Rocz­
nik  L ite rack i” zaw ie ra jący  ocenę co­
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rocznego dorobku w  dziedzin ie  l i te ra ­
tu ry  p ięknej polskiej i obcej, dokonaną 
p rzez k om peten tnych  kry tyków .

P u b lik a c ja  p rzed staw ia  obszern ie do­
n iosłą  ro lę  in fo rm acy jną , ja k ą  pe łn ią  
b ib lio tek i z rac ji n ag rom adzen ia  w  nich 
dużych zasobów  p iśm ien n ic tw a  o og­
rom nym  po ten c ja le  in fo rm acji. A u to r 
om aw ia  ogólnie zasady  k o rzy stan ia  z 
usług  b ib lio tecznej służby in fo rm acy j­
nej, po czym głów ną uw agę koncen­
tru je  na  działalności in fo rm acy jno -w y- 
daw niczej czołowych b ib lio tek  ogólno­
k ra jo w ej sieci b ib lio tecznej. W p ie rw ­
szym  rzędzie  p rezen tu je  w ięc B ib lio tekę 
N arodow ą oraz je j w ie lok ie runkow ą 
działalność — m .in. osiągnięcia In s ty ­
tu tu  B ibliograficznego, k tó ry  op raco ­
w u je  b ib liog rafię  narodow ą b ieżącą 
i re tro sp ek ty w n ą , za tem  tw orzy  p o d sta ­
w ow e źród ła  in fo rm ac ji; am b itn e  za ­
dan ia  Z ak ład u  In fo rm acji N aukow ej, 
k tó ry  obok szerokiej działalności usłu - 
gow o-in fo rm acy jnej w ydaje  W y k a z  te ­
m a tyczn y  w a żn ie jszych  zesta w ień  bi- 
b ib lioyra ticznych  w yko n a n ych  przez  b i­
b lio tek i i in s ty tu ty  naukow e, a nad to  
in fo rm a to ry  o b ib lio tekach  i ośrodkach 
in fo rm ac ji naukow ej w ' Polsce; p ro ­
w adzone przez In s ty tu t K siążki i Czy­
te ln ic tw a  kom pleksow e b ad an ia  p ro ­
b lem aty k i książki, b ib lio tek  i czy tel­
n ic tw a  oraz ich znaczenie d la  k sz ta łto ­
w a n ia  po lityk i i p rak ty k i b ib lio tecz­
nej.

O m aw iając  w ażne zadania , jak ie  w  
ogólnokra jow ej sieci b ib lio tecznej służ­
b y  in fo rm acy jne j p rzy p ad a ją  b ib lio te ­
kom  szkół w yższych, zarów no u n iw e r­
salnym  — un iw ersy teck im , ja k  też 
specja listycznym  — po litechn ik , różnych 
akadem ii i szkół w yższych, au to r  w y ­
m ie n ia  w ażn iejsze z tych bib lio tek , 
a ponadto ' p rzed staw ia  p laców ki b ib lio ­
teczn e  Po lsk ie j A kadem ii N auk  oraz 
b ib lio tek i cen tra ln e  n iek tó rych  sieci 
reso rtow ych .

Te bardzo  isto tn e  in fo rm acje  o b i­
b lio tekach  i ich działalności u ła tw ią  
n aw iązyw an ie  k o n tak tó w  i w spó łp racy  
pom iędzy  poszczególnym i p laców kam i 
d la  zasp o k a jan ia  coraz b ardzie j z różn i­
cow anych po trzeb  użytkow ników .

Jed en  z głów nych n u rtó w  rozw ażań  
Józefa  K orpały  stanow ią  zagadn ien ia  
b ib liografii, k tó ra  in fo rm u jąc  o is tn ie ­
niu  i zaw artości treściow ej d okum en­
tów, o fo rm ie ich opracow ania, u jęc iu  
i p rzeznaczeniu , um ożliw ia o rien tac ję  
w  n a ra s ta ją ce j m asow o p rodukc ji w y­
daw niczej. Z agadnien iom  tym  pośw ię­
cone są dw a rozdziały  (jedna trzecia  
objętości książki). Po określen iu  p rzed ­
m iotu  b ib liografii, podziału  w y d aw ­
n ic tw  bib liograficznych  oraz ich roli d la  
różnych dziedzin życia społecznego, 
au to r przechodzi do p rzedstaw ien ia  po­
szczególnych rodzajów  b ibliografii. 
O m aw ia je j dzieje od X VI w., szczegól­
nie uw zględn ia  B ibliogra fię  polską  K a ­
ro la  E stre ichera , ch a rak te ry zu je  różno­
rodne b ib liografie  okresu  m iędzyw o­
jennego  oraz dotyczące la t w ojny  i o- 
k u p ac ji 1939—1945.

O kres pow ojenny  rozpoczyna au to r 
od p rzeg lądu  b ib liografii ogólnych, 
w śród  k tó rych  czołowe m iejsce za jm u ­
je  polska bieżąca b ib liog rafia  narodo­
w a: „P rzew odn ik  B ib liograficzny” re ­
je s tru jący  d ru k i zw arte  w ydaw ane w 
k ra ju  oraz uzu p e łn ia jące  go ..Polonica 
Z ag ran iczne”. Obok b ib liografii ogól­
nych om ów ione są tu ta j rów nież b ib lio ­
g rafie  specjalne, b ib liografie  bieżące 
i re tro spek tyw ne , analityczne  i do k u ­
m en tacy jne , b ib liog rafie  k ra jo zn aw ­
cze, osobow e i w reszcie służące głów ­
nie celom  ośw iatow o-w ychow aw czym  
b ib liografie  zalecające.

W oddzielnym  rozdziale  sch a ra k te ­
ryzow ane są b ib liografie  czasopism . 
N a pierw szym  m iejscu  trzeb a  tu  w y­
m ienić „B ib liografię Z aw artości Czaso­
p ism ” re je s tru ją c ą  a rty k u ły  z p rasy  
polskiej o raz „B ib liografię Czasopism  
i W ydaw nictw  Z biorow ych”, k tó ra  ze­
s taw ia  ty tu ły  tego typu  pub likacji. Te 
dw ie b ib liog rafie  stanow ią  w raz  z 
,,P rzew odn ik iem  B ib liograficznym ” oraz 
..Polonicam i Z agran icznym i'’ całość b i­
b liografii narodow ej, re je s tru ją c e j p e ł­
ną  p ro d u k c ję  p iśm ienniczą naszego 
k ra ju . W rozdziale om ów ione są także  
inne  liczne b ib liog rafie  i ka talog i cza­
sopism .

Sporo uw agi au to r  pośw ięca szero­
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k iej działalności in fo rm acy jn e j, ja k ą  
rów noleg le  ze służbą b ib lio teczną  p ro ­
w adzą rozbudow ane sieci ośrodków  in ­
fo rm acji i d o k um en tac ji naukow ej. W 
osobnych rozdziałach  p rzed staw ia  sieć 
ośrodków  przy  in s ty tu tach  Polsk iej 
A kadem ii N auk, k ie row aną  przez O śro­
dek  In fo rm acji N aukow ej PA N  (roz­
dział VI), o raz sieć ośrodków  IN TE 
koordynow aną i nadzo row aną  przez 
C en trum  In fo rm ac ji N aukow ej, T ech ­
nicznej i E konom icznej (rozdział VII). 
W ydaje się, że dobór i u k ład  m a te r ia ­
łów  jes t tu ta j nieco m nie p rze jrzysty  
niż przy  om aw ian iu  innych  zagadnień. 
Jedno lito ść  i w spólnotę  celów  d z ia ła l­
ności i nf o rm acy  j no -dokum entacy j nej 
podkreśla łoby  chyba b ardzie j s tw orze­
n ie  jednego, nadrzędnego rozdziału  
„ In fo rm ac ja  i d o k u m en tac ja  n au k o w a”, 
w  k tó rym  m ieściłaby  się p ro b lem aty k a  
sieci ośrodków  in fo rm acji PA N  i jed n o ­
cześnie sieci ośrodków  in te. P ozw oliło­
by to rów nież u n ik n ąć  m ogącego pow ­
stać przypuszczenia, że np. podroz­
działy  6.2. N ow e rodzaje in fo rm acji 
i do ku m en ta c ji n a u ko w ej oraz 6.3 S y ­
s tem y  in fo rm a cy jn o -w yszu k iw a w cze  —  
n ie  dotyczą in fo rm acji naukow ej, te ch ­
nicznej i ekonom icznej, k tó ra  je s t om ó­
w iona w  następnym , rów norzędnym  
rozdziale.

O sta tn i rozdział książki Józef K or- 
p a ła  pośw ięca w ydaw nictw om  in fo r­
m acyjnym . N a początku  dokonu je  k la ­
syfikacji tych w ydaw nictw , w yróżn ia jąc  
w śród  nich  in fo rm ato ry  bezpośrednie 
^zawierające w iadom ości fak tograficzne  
oraz in fo rm ato ry  pośredn ie  in fo rm u jące

o p iśm ienn ic tw ie . P on iew aż b ib liog rafie  
i in n e  przew odnik i po p iśm ienn ic tw ie  
zostały  om ów ione w cześniej w  o d ręb ­
nych rozdziałach , tu ta j z aw arte  są ty l­
ko w iadom ości dotyczące in fo rm a to ­
rów  bezpośrednich . W tej sy tuacji ty ­
tu ł „W ydaw nictw a in fo rm acy jn e” w y­
d a je  się nie w  pełn i ad ek w atn y  do za ­
w artości rozdzia łu  i m oże nieco m ylić 
czyteln ika. Je d n a k  dzięki bogactw u 
i różnorodności om ów ionych tu  in fo r­
m ato rów  rozdział ten  stanow ić  będzie 
d la  b ib lio tekarzy  dużą pom oc w  p racy  
in fo rm acy jnej. A u to r om aw ia m .in. 
encyklopedie  ogólne i specjalne, słow ­
n ik i rzeczow e, biograficzne, k a le n d a ria  
życia i tw órczości p isarzy , s łow n ik i 
pseudonim ów  i k ryp ton im ów , in fo r­
m ato ry  h istoryczne i społeczno-politycz­
ne, w reszcie po rad n ik i d la  stud iu jących  
oraz in fo rm ato ry  o in fo rm ato rach . N a­
leży dodać, że w szystk ie om ów ione b i­
bliografie, in fo rm ato ry  i po rad n ik i ze­
staw ione są w  indeksie  zamieszczonymi 
na  końcu 1 książki, co m a isto tne  znacze­
n ie  d la  szybkości poszukiw ań.

P raca  Józefa  K orpa ły  je s t jed n ą  z  
n ielicznych u jm u jących  p rob lem atykę  
in fo rm acji o p iśm ienn ic tw ie  ta k  szeroko 
i z ta k ą  znajom ością rzeczy. B ędzie 
w ięc ona p rzy d a tn a  pracow nikom  róż­
nych zaw odów  zw iązanych z tw o rze ­
niem  i upow szechnian iem  książek. N ie- 
odzow ność tego typu  p ub likac ji w y­
s tęp u je  je d n a k  szczególnie w yraźn ie  w  
p racy  in fo rm acy jne j b ib lio tek  pub licz­
nych, do k tó rych  uży tkow nicy  zw ra c a ją  
się z bardzo  różnorodną tem a ty k ą  za­
p y tań  i kw erend .
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Pismo ffrunt

W ie c z o ry  au to rsk ie  na cen zu ro w an ym

P ro b lem a ty k a  spo tk ań  p isa rzy  z czy­
te ln ik a m i należy  do re p e r tu a ru  żelaz­
nych tem atów , ,,m ie lonych’’ od la t  z 
xviększą lu b  m n ie jszą  p a s ją  w  ża rn ach  
rozlicznych  a rtyku łów , a n k ie t i po le­
m ik. „P o rad n ik  B ib lio tek a rza” n ie  po ­
zo staw a ł w  tyle, zw łaszcza że kom u 
ja k  kom u, ale b ib lio tekarzom  — z rac ji 
ich obow iązków  — b lask i i c ien ie tej 
im p rezy  m ocno leżą na  sercu . D ruko­
w an o  w  ,.P. B .” rozw ażan ia  teo re ty cz­
ne i uw ag i w yniesione z p rak ty k i, za ­
m ieszczono scenariu sz  k o nkursów  czy­
teln iczych  p rzygotow anych  sp ec ja l­
nie n a  tę  okazję  (S tan isław  J e ż y ń  - 
s  k i : Spolkania, au torsk ie  —  pisarze o 
.sobie i sw o je j tw órczości, „P. B ” 1972 
n r  7—8, 10), i oto znów  w racam y  na  
zn a jo m e  podw órko. D laczego? — Po 
p ro s tu  dlatego, że sp raw a  je s t nad a l 
o tw arta .

N ie  ma u n iw e rsa ln e j re ce p ty ...

...na u d an y  w ieczór au to rsk i, i co w a ­
żn ie jsze , w cale  się na  n ią  n ie  zanosi, 
z uw ag i na  ścisłe  pow iązan ie  a tm o ­
s fe ry  sp o tk an ia  z różnorodnością  lu d z­
k ich  ch a ra k te ró w  i w aru n k ó w  lo k a l­
nych, k tó rych  n ie  sposób z góry  p rz e ­
w idzieć i zap lanow ać. S ą je d n a k  n ie ­
k tó re  u n iw ersa ln e  „regu ły  g ry ” , u ła ­
tw ia ją c e  (bez s tu p rocen tow ej g w arancji) 
d rogę do sukcesu.

Z w ieczoram i au to rsk im i rzecz m a 
się  tro ch ę  ja k  ze sp o rtem : i tu , i tam  
o bow iązu je  tre n in g  i dyscyplina, n ie ­
zb ęd n e  d la  osiągn ięc ia  kondycji. N a n a ­
szym  grunc ie  tre n in g  oznacza tak ie  
przygo tow anie  środow iska  czytelniczego 
d o  k o n fro n tac ji z p isarzem , ab y  k o n ­
w en c jo n a ln a  znajom ość „ze s ły szen ia” 
m ia ła  szansę p rzeobrazić  się w  głębsze 
porozum ienie , o k tó ry m  długo się p a ­
m ię ta . F o rm ą n a jb a rd z ie j pożądaną, 
Avysoce „kondycy jną”, je s t sw obodna 
w y m ian a  poglądów , podczas k tó re j p a ­
d a ją  p y tan ia , n a  jak ie  tru d n o  było do ­
tą d  znaleźć odpow iedź, budzą  się n o ­

w e za in te resow an ia , g rom adzi m a te ria ł 
do dalszych sam odzielnych  przem yśleń .

S ta re  porzekad ło  „ jak ie  py tan ie , ta ­
k a  odpow iedź” p o tw ierd za  się przy  tej 
okazji jeszcze raz : pisarz, w yczuw ając 
iż m a  do czynien ia  z godnym  p a r tn e ­
rem , n ie  zbędzie go b łahostką , ban a łem  
an i dow cipem . O dpow iedzialność za 
w łasne  słowo, k tó re  obleczone w  d ru k  
sta ło  się w łasnością  ogółu, różnie na  
różnych g lebach  ow ocując, sk łoni go do 
rozw ażnego fo rm u ło w an ia  sądów , do 
w spó lnej an a lizy  z jaw isk  n a  now o o d ­
k ry ty ch  cudzym i oczam i, k ró tko  m ó­
w iąc — do au ten tycznego  p a rtn e rs tw a  
w  rozm ow ie.

O d  s tro n y  p isa rzy

W  książce Pisarze i czy te ln icy  (W wa 
1961, W ydaw nictw o Z w iązkow e), 25 lu ­
dzi p ió ra  pom ieściło  re flek s je  n a  tem a t 
sp o tk ań  au to rsk ich . Od czasu w yd an ia  
zb io ru  up łynęło  sporo la t, n iek tó rzy  z 
au to ró w  już  n ie  żyją, jed n ak że  ich 
w ypow iedzi w  sw ojej zasadniczej w a r­
stw ie  zachow ały  p e łn ą  ak tualność . Na 
podstaw ie  zebranego  m a te r ia łu  m ożna 
w ięc pokusić się o sfo rm ułow an ie  od ­
pow iedzi n a  p a rę  is to tnych  py tań .

— Co p isarze  cen ią  w  w ieczorach 
au to rsk ich  ?

J a n  P a r a n d o w s k i :
„C zy te ln ik  chce znać sw oich au to rów , 

choe ich  w idzieć i  słyszeć. Dziś m a do nich  
ta k  ła tw y  dostęp , ja k  to  było daw nie j n ie  
do pom yślen ia  — przez  rad io , te lew izję , k ro ­
n ik ę  film ow ą; w  w ielu  k ra ja c h  są p ły ty  
z n ag ran iem  głosu au to ra  czy ta jącego  swój 
u tw ór. T ak ie  je d n a k  obcow anie — przez 
obraz lu b  głos — n ie  zastąp i żyw ej obec­
ności, s tąd  ta k  m ocne dziś p rag n ien ie  
sp o tk ań  z p isa rzam i n a  p o ran k ach  i w ie­
czorach  au to rsk ich  (...). P isa rz  ze sw ojej 
s tro n y  m a w ów czas sposobność obcow ać 
ze sw oim i czy te ln ik am i bezpośrednio , po ­
znać ich  uczucia, sądy , życzen ia” .
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S tanislaw  R yszard D o b r o w o l s k i ;
„Jedno  dla p isarza, dla poety  je s t w  tych  

spo tkaniach  bezcenne, jeśli um ie z n ich 
w yciągnąć przem yślane, n iezby t pochopne 
w nioski — szansa bezpośredniego k o n fro n ­
tow an ia  owoców sw ojego tru d u  z re ak c ja ­
m i odbiorców. By n ie  dopuścić tu  do po­
m yłek, trzeba jed n ak  bardzo dużego do­
św iadczenia i ostrożności.

I jeszcze jedno ; jeśli pisarz p o tra fi pod­
czas spo tkania  z czy te ln ikam i stw orzyć 
sp rzy ja jącą  po tem u atm osferę , m oże on 
zaznajom ić się z nadzie jam i ludzi, jak ie  
w iążą z tw órczym  trudem  poetów , z ich 
pragn ien iam i i tęsknotam i. A tym  gardzić 
nie w olno, pod groźbą p isarskiego sam o­
b ó js tw a” .

K arol B u n s c h :
,,Poza korzyścią ogólną, jak ą  da je  każ­

dem u, a p isarzow i w szczególności, pozna­
w anie w ielk iej ilości ludzi, w szelkich śro­
dow isk, od n iew ykw alifikow anego robo t­
n ika  do p ro feso ra  wyższej uczelni, oraz 
m iejscow ości, w  k tó ry ch  by bez tego noga 
jego n ie  postała , au to r po raz pierw szy 
m a możność kon tro łow an ia  re ak c ji oraz 
ustnego kom entow ania w łasnych utw orów , 
w y jaśn ian ia  tego, czego nie dopow iedziała 
książka lub  co niew łaściw ie zostało zro­
zum iane” .

W reszcie, d iam etra ln ie  odm ienny, a 
zatem  też w a rt zastanow ien ia  osąd J a ­
nusza M e i s s n e r a :

,,A utor n ie  m a tu  zw ykle żadnych k o ­
rzyści, bo po pierw sze spo tkania  odryw ają 
go od p racy  i od tem atu , w  k tó ry m  „sie­
dzi” i do k tó rego  niełatw o m u pow rócić, 
a po w tó re  rzadko  k iedy  dowie się p rzy  
okazji czegoś napraw dę ciekaw ego. Chyba 
że chodzi m u o propagandę w łasnych u- 
tw orów  i o poklask  publiczności...”

— Co pisarzy  w  spotkaniach  razi, 
d rażn i bądź śm ieszy?

A udytorium , k tórego w iek  lub  za in ­
teresow ania  w ykluczają  znalezienie 
w spólnego języka; przesadne honoro­
w an ie  gościa i nad m iern a  „solenność” ; 
uciekanie od dyskusji m erytorycznych 
na  rzecz „ciekaw ostek” tyczących się 
osoby au to ra  ; adekw atne  pom yłki o r­
ganizacyjne, nie m ów iąc już o iapsu- 
sach z księgi życiowego hum oru. I znów, 
d la  przykładu , p a rę  p isarsk ich  głosów;

Ja n  B r z e c h w a :
,,W Poznaniu , w  szkole dla dorosłych, 

gdy nastąp iła  dyskusja  i zaproponow ałem , 
aby  m i zadaw ano py tan ia , w sta ł m łodzie­
n iec w  w ieku m atrym onia lnym  i zapyta ł 
z w yb itn ie  kresow ym  akcentem :

— A czy rom ansy  cygańskie um ie pan  
śpiewać?

Podobna rzecz zdarzyła m i się w  pew ­
nej szkole, do k tó re j zaprosiła m nie de­
legac ja  uczniów  i gdzie p rzy jm ow any  by ­
łem  bardzo uroczyście. Po odczytaniu  sze­
regu  u tw orów  zw róciłem  się do dzieci,, 
aby m i zadaw ały  p y tan ia  na  w szelkie in ­
te resu jące  je  tem aty . Jed n a  z dziew czy­
nek  podniosła dw a palce i  spytała  n ie ­
śm iało:

— A ja k  pan  się nazyw a?”

N atalia  R o l l e c z e k :

,,K iedy przychodzę n a  spo tkanie  z czy­
te ln ikam i, ogarn ia  m nie uczucie zbliżone 
do śm iechu. D zieje się tak  dlatego, że ze 
s trony  organizatorów  spo tkan ia  padają  za­
zw yczaj u roczyste zdania: »m am y zaszczyt 
pow itać ... nadzw yczaj cenim y sobie ... 
m am y przyw ilej oglądania  i  słyszenia...« 
itp .

Po tak ich  efek tow nych  zapow iedziach 
au to rk a  m a praw o  czuć się zabalsam ow ana 
i zm um ifikow ana, jedną  nogą nieom alże 
na  Skałce, a drugą w  niebieskich  p rze­
stw orzach. Poniew aż jed n ak  znacznie le ­
p iej czuję się na  ziem i, d latego wolę, gdy 
prow adząca spo tkan ie  b ib lio tekarka , k ie ­
row nik  dom u k u ltu ry  czy inna  tzw. ,,in ­
s ta n c ja ”, rezygnując z podniosłych a szum ­
nych  zapowiedzi, k tó re  p rzysto ją  ty lko  
najw iększym  spośród nas piszących, zapo­
w ie skrom nie i oszczędnie, że tak a  a tak a  
li te ra tk a  opowie zeb ranym  o sobie, o sw o­
je j drodze p isarsk ie j i sw oich dalszych za ­
m ierzen iach  tw órczych” .

M agdalena S a m o z w a n i e c ;

„A czytelnicy? K iedy m ają  okazję  oglą­
dać au to ra  tw arzą  w  tw arz — albo m ilczą 
onieśm ieleni, albo  p y ta ją  bez opam iętania. 
N ajczęściej chodzi o m oją rodzinę — w  
zw iązku, sądzę, z Marią i M agdaleną. W ie­
lo k ro tn ie  już zapytyw ano m nie o W ojcie­
cha K ossaka, M arię . Paw likow ską, Zofię 
Kossak. Stosunkow o n a jm n ie j dyskusji w y­
w ołuje tw órczość sam ego au to ra ...”

R easum ując przytoczone glosy i p rzy­
w ołu jąc na  pam ięć inne, odw ołajm y 
się raz  jeszcze do po rów nan ia  ze spor­
tem . W ytraw nego alp in isty , k tó ry  zn a ­
lazł się kiedyś w  krytycznej sy taucji, 
n ie py tam y o przeżyw any wówcza.s 
strach  lub  natężen ie  bólu, czyniąc tak  
zarów no z czystej delikatności, ja k  i z 
te j racji, że m a on w  zanadrzu  m nó­
stw o ciekaw ych spostrzeżeń dotyczą­
cych oglądanych krajobrazów , n ap o tk a ­
nych ludzi, niecodziennych w ydarzeń, 
k tórym i chętn ie  podzieli się z innym i, 
w zbogacając ich w iedzę o życiu oglą-
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d an y m  z persp ek ty w y  w ysokogórsk iej 
w spinaczki. Tę sam ą konw encję  w y­
m ian y  poglądów  w arto  p rzen ieść  na 
sp o tk an ia  au to rsk ie : od p y ta n ia : „Czy 
w  życiorys b o h a te ra  X  w p ló tł pan  
w ą tk i au to b io g ra ficzn e?” znacznie  b a r ­
dziej in sp iru ją c a  będzie dysk u sja  nad  
u sto sunkow an iem  się rzeczonego b o h a­
te ra  do k o n k re tn y ch  sy tuacji a lbo  spo­
strzeżen ia  n a  te m a t ludzi podobnego 
p okro ju , n iekon ieczn ie  id en tyczne z 
w iz ją  p isarza . D odajm y zresz tą  od r a ­
zu : im  w ięcej k o n tro w ersji, tym  lep iej 
d la  obu rozm aw iających  ze sobą stron . 
W zajem ne p rzy tak iw an ie , coraz czę­
ściej w y stęp u jące  pod m ian em  dysk u ­
sji, m a z n ią  ty le  w spólnego, co re k la ­
m ow any  sw ego czasu „szam pan  se r­
w a tk o w y ” z ty m  praw dziw ym , od k tó ­
rego s trze la ją  kork i.

O d  s tro ny  c z y te ln ik ó w
t

B ądźm y sp raw ied liw i. C zyteln icy  też 
m ogliby to i ow o m ieć za zle p isa ­
rzom , p rzy b y w ający m  do nich  n a  a u ­
to rsk ie  rozhow ory. M ilczenie sali po 
skończonej p re lek c ji nie je s t w cale  
jednoznaczne: czasem  w yp ływ a z b rak u  
w rażliw ości na  pew ien  g a tu n ek  li te ­
rack i (co nie oznacza g en era ln e j obo­
ję tności d la  lite ra tu ry ), czasem  rów na  
się  n ieśm iałości w  pub licznym  zab ie ­
ra n iu  głosu, k iedy  indzie j znow u jes t 
g rzechem  zaw in ionym  przez sam ego 
au to ra , k tó ry  albo  się do sp o tk an ia  n ie 
p rzygotow ał, a lbo  po p ro stu  — przy  
św ie tnym  ta len c ie  p isa rsk im  — pozba­
w iony je s t d a ru  naw iązy w an ia  k o n ­
ta k tu  ze słuchaczam i, n ie  p o tra fi p rz e ­
łam ać  lodów  reze rw y  czy też ta k  d a ­
lece w ierzy  w  sw oją  doskonałość, że 
sp o tk an ie  tra k tu je  jak o  p re lekcję , po 
k tó re j w y p ad a  jedynie... p rzy jąć  k o n ­
w en c jo n a ln e  k w ia tk i -(- podziękow anie 
i honorariu rń .

T a o s ta tn ia  okoliczność należy, w e ­
d le  w szelkiego p raw dopodob ieństw a, 
do w y ją tków , in n e  n a to m ias t w cale  
n ie  są rzadkością . S z tu k a  p row adzen ia  
rozm ow y n ie  d arm o  n azy w an a  je s t — 
sztuką.

W iększość au to ró w  p rzy jeżdżających  
n a  sp o tk an ia  zd a je  sobie bez w ą tp ien ia  
sp raw ę  z tru d n e j ro li, ja k a  ' p rzy p ad ła  
im  w  udziale. W  zapad łych  k ą tach  
k ra ju , w  m ałych  b ib lio tek ach  m iejsk ich  
i g rom adzk ich  p rzy jazd  p isa rza  ozna­
cza ze tkn ięc ie  z szerok im  św iatem , z li­
te ra tu rą  p rzez duże „L ”, je s t w y d arze ­
n iem  w ażnym  — ta k  sam o ja k  w y ­
stęp  popu larnego  a k to ra  lu b  p io sen k a­
rza. N ie bó jm y  się po ró w n ań  li te ra tu ry  
z p iosenką, ta k  jedno , ja k  d ru g ie  m oże 
być szm irą  bądź  arcydziełem . O dpo­

w iedzialność spoczyw a n a  autorze- 
i w ykonaw cy. Je s t to  duża odpow ie­
dzialność.

O d  s tro ny  b ib lio te k a rz y

N ik t nie zaprzeczy, że ca ła  ..czarn a  
ro b o ta ” zw iązana  z o rgan izac ją  w ie ­
czorów  au to rsk ich  spoczyw a n a  b ib lio ­
tekarzach . M ają  te  sp o tk an ia  w  p lan ach  
pracy , dysponu ją  na  n ie funduszam i 
(zw ykle dość sk rom nym i), z ap ra sza ją , 
w ręcz zab iegają  o pozyskanie p isarzy  
najpoczy tn iejszych , ergo — n a jtru d n ie j 
uchw ytnych , w reszcie  -— zgodnie z w ła ­
snym i m ożliw ościam i czasow ym i i in te ­
lek tu a ln y m i — przygo tow ują  do n ich  
czyteln ików . T eoria  m ów i, że na  dobre 
przygo tow anie  trzeb a  p a ru  m iesięcy p ra ­
cy, o b e jm u jące j m .in. u dostępn ien ie  czy­
te ln ik o m  ja k  n a jw iększe j ilości k siążek  
zaproszonego au to ra , zach ęcen ie ,d o  ich 
przeczy tan ia , dostarczen ie  in fo rm acji 
o podstaw ow ych p rob lem ach  jego tw ó r­
czości (np. przez u d o stępn ien ie  w  czy­
te ln i zb io ru  recenzji), ew en tu a ln e  zo r­
gan izow anie w stęp n e j dyskusji, szero ­
k ie  zap ropagow an ie  im prezy  etc.

T eoria  je s t w sp an ia ła  — a  ja k  z 
p ra k ty k ą ?  N ie om ylim y się chyba m ó­
w iąc, że ta k  i ow ak. P rzy  najlepszych  
n aw et chęciach i k w a lifik ac jach  zaw ­
sze w y n ik n ą  jak ieś  ob iek tyw ne t ru d ­
ności, co zaś do k w a lifik ac ji — też  ró ż ­
n ie  byw a. T rudno  zresz tą  zgłaszać z te ­
go ty tu łu  w ie lk ie  p re ten sje , k iedy  w ia ­
dom o, że w ciąż  b ra k u je  jdopracow a- 
nych w zorów  i in s tru k taży , uw zg lęd ­
n ia jących  chociaż k ilk a  lokalnych  w a ­
rian tó w  (nie trzeb a  chyba n ikom u t łu ­
m aczyć, że inaczej p rzeb iega  o rgan izo­
w an ie  -im prezy w  W arszaw ie, inaczej 
w  M akow ie P o d halańsk im , a  jeszcze- 
inaczej n a  b iałostock ie j wsi).

Czy m am y z tego pow odu za łam y ­
w ać ręce?  — N ie o to  chodzi. K ażdy  
zaw ód m a, ta k  ja k  m edal, dw ie  strony. 
W  dn iu  p rzy jazdu  zaproszonego p isa rza  
b ib lio tek a  i je j k ie ro w n ik  d em o n stru ją  
z regu ły  s tro n ę  n a jlep szą  — aw ersow ą, 
rew ers  z ry sam i w szystk ich  p rzy n a leż­
nych m u kłopotów  pozostaje  ta jem n icą  
(nie zaw sze słodką) o rgan izato rów . R e­
k o m p en sa tą  — jedyną , oczekiw aną, r a ­
d u jącą  — jes t spo tk an ie  udane, z g a ­
tu n k u  tych, o k tó rych  p isaliśm y n a  po­
czątku.

A jeśli się n ie  u d a ?  — W tedy w  se r­
cu zostaje  k ro p e lk a  goryczy i rodzą  się  
p y ta n ia : dlaczego, k to  i co przegapił,, 
po czyjej s tro n ie  leży  w in a?

P isarze , za ró w n o  w e  w zm iankow anej 
książce, ja k  i p rzy  innych  okazjach  
(artykuły , w yw iady), pow iedzieli n a  te n  
te m a t niem ało . B ib lio tekarze  i czy te l-
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nicy sporo w iedzą, lecz rzadko kiedy 
w ypow iadają  się publicznie, a szkoda, 
bo p raw d a  zazw yczaj leży po środku.

Spróbu jm y to zm ienić, spróbu jm y po­
szerzyć pole w idzenia. P roponu jem y 
kolegom : nadsyłajcie  do redakcji „Po­
rad n ik a  B ib lio tekarza” (W a r  s z a w a ,  
ul. K onopczyńskiego 5/7) spostrzeżenia 
w łasne i w ysondow ane od czytelników  
na  „^temat spotkań  au torsk ich . Piszcie 
o trudnościach , o kw estiach  w ą tp li­
wych, o sukcesach, o porażkach i o sa ­
tysfakcjach. Jedyny  w aru n ek  to rze te l­
ność i szczerość re lac ji — bez luk ru  
i bez jadu . T aka w ym iana spostrzeżeń 
przyda się na pew no; n iek tó re  sp raw y 
uśw iadom im y sobie sam i już w toku 
pisania, na  n iek tó re  w skażą inni, z ca­
łości uda się chyba w yciągnąć sporo 
konkretnych  wniosków .

N asza in ic ja tyw a nie je s t nowością. 
Z identyczną zachętą  w ystąp ił na  tych 
sam ych łam ach k ilkanaście  la t tem u 
nieżyjący już red ak to r A ntoni T rep iń ­
ski, au to r rub ry k i „K siążka i życie”, 
m iłośnik  i znaw ca książek, jak ich  n ie ­
w ielu. Od niego w yszła myśl, jego też 
Słowami kończę:

„B iblio tekarze, opiszcie sw oje w rażenia 
o spo tkan iach  z u lub ionym i p isarzam i, ze 
znakom itościam i i żyw ym i ob iek tam i re ­
k lam y, z boha te ram i nieporozum ień, 
i  o praw dziw ych  biesiadach duchow ych z 
przy jezdnym i in te lek tualistam i, rom ansopi- 
sarzam i, tw órcam i z p raw dziw ych zda­
rzeń” .

abe

O d p o w ied zi R edakcji

Sposoby czy ta n ia  sym bo li UKD

Kol. Jad w ig a  M adajow a stw ierdza, że w  poszczególnych pub likacjach  różne są na 
ten  te m a t in form acje, i prosi o podanie  praw idłow ego sposobu odczytyw ania sym boli.

Otóż sym bole UKD pow inny być ta k  odczytyw ane, aby  n ie u legało  w ątpliw ości, 
o jak i sym bol chodzi w  danym  m om encie. Np. sym bol 301 m ożna czytać: „ trzy  zero 
jed en ” lub  „trzysta  jed en ”, sym bol 621.3 czyta się: „sześć dw a jeden  k ro p k a  trz y ” 
łub „sześćset dw adzieścia jeden  k ropka  trzy ”. K ropki m ożna ew en tualn ie  (w  każdym  
z tych sposobów odczytyw ania) nie czytać, lecz zrobić w  tym  m iejscu  „kró tką  p rze r­
w ę”. T ak  w ięc każdy z tych sposobów  je s t praw idłow y, z tym  że sposób d rugi je s t 
w ygodniejszy d la  czytającego oraz ła tw iejszy  w  odbiorze, a  p rzy  odczytyw aniu  sym ­
boli dłuższych — chyba jedyny  do przyjęcia. W arto  przypom ieć, że odczytując sym ­
bole UKD czyta się rów nież w skaźniki określa jące  rodzaj poddziału  pomocniczego, 
np. sym bol 884-3 czyta się: osiem set osiem dziesiąt cztery k reska  trzy, sym bol 65.01 
należy czytać: sześćdziesiąt pięć kropka zero jeden.



ADMINISTRACJA WYDAWNICTW 
Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich 

(00-935 WARSZAWA, ul. Konopczyńskiego 5/7)

d ysponu je  jeszcze ogran iczoną ilością dw óch p rzyda tnych  d la  b ib lio tekarzy  książek :

Jadwiga Ćwiekowa, Ryszard Przelaskowski: Polskie biblioteki naukowe. Zarys pro­
blem atyki. W arszawa 1975 SBP, s. 144. Cena zl 30.—

„O bsługa n au k i dokonu je  się p rzez p rzechow yw anie w yników  badań , u d o stępn ia ­
n ie ich p racow nikom  naukow ym  o raz  ty m  w szystk im , k tó rzy  chcą zapoznać się 
z rezu lta tam i b ad ań  w  celach poznaw czych lu b  dalszego ich  p rze tw arzan ia  w  tw ó r­
czej działalności. B ib lio teka  w  dobie dzisiejszej w spółdziała  w  p racy  tw órczej p ra ­
cow ników  naukow ych, w yk o n u jąc  w iele p rac  ty p u  naukow o-pom ocniczego i w y­
tw arza jąc  ź ród ła  in fo rm ac ji o p iśm ienn ic tw ie”.

C enna pozycja R yszarda  P rzelaskow skiego  i Jad w ig i Ć w iekow ej n ie  ty lko  w pro ­
w adza w  p ro b lem aty k ę  b i b l i o t e k i  n a u k o w e j ,  lecz tak że  w skazu je  je j z a -  
d a n i a  (o rgan izacja  w a rsz ta tu  bibliotecznego, zad an ia  dydak tyczne i n au k o w o -b a­
daw cze), om aw ia  p o l i t y k ę  g r o m a d z e n i a  z b i o r ó w ,  ich  s t r u k t u r ę ,  
o rgan izację  i t e c h n i k ę  p r a c y ,  ro lę  a p a r a t u  p o m o c n i c z e g o  (katalogi, 
indeksy, k a r ty  b ib lio teczne, księgozbiory podręczne). Z a jm u je  się b ad an iem  po trzeb  
i z a i n t e r e s o w a ń  c z y t e l n i k ó w ,  a  tak że  udziałem  b ib lio tek arza  w  p racy  
uży tkow ników  b ib lio tek i. Jed en  z rozdziałów  książk i je s t pośw ięcony i n f o r m a c j i  
n a u k o w e j :  zakresow i działalności, fo rm om  p ra c y ,w a rsz ta to w i, personelow i, obsłu ­
dze czy teln ików  i o rgan izacji służby in fo rm acy jn e j. A u to rzy  om ów ili rów nież  typy, 
s i e ć ,  a tak że  koordynac ję  i w s p ó ł p r a c ę  b i b l i o t e k  n a u k o w y c h  w  P o l­
sce w  zak resie  doskonalen ia  p racy  b ib lio tecznej o raz doksz ta łcan ia  zaw odow ego.

K siążkę u zupe łn ia  bogata  „B ib liografia  dotycząca p rob lem aty k i polskich b ib lio tek  
naukow ych” op racow ana  bardzo  s ta ra n n ie  przez Jad w ig ę  Ćw iekow ą.



Literatura Piękna 1972. A dnotow any rocznik bibliograficzny. W arszawa 1975. SBP, 
s. 494. Cena zl 70.—

P rzypom inam y, że każdy  roczn ik  „ L ite ra tu ry  P ię k n e j” stanow i pełny  w  danym  
ro k u  p rzeg ląd  k ra jo w e j p ro d u k c ji w ydaw niczej w  zak resie  be le try sty k i polskiej 
i  p rzek ład ó w  z l i te ra tu ry  obcej o raz  książek  z pogran icza b e le try styk i (reportaże, 
listy , w spom nienia , p am ię tn ik i, w ypow iedzi ank ie to w e i in.).

„ L ite ra tu ra  P ię k n a ” p e łn i różnorodne fu n k c je  in fo rm acy jn e  i p rzyczynia  się do 
upow szechn ien ia  znajom ości lite ra tu ry  i do p o p u lary zac ji czy teln ictw a. D ecydują  
o  tym  założenia  m etodyczne: adno tac je , k tó re  poza c h a rak te ry s ty k ą  treśc i książki 
z a w ie ra ją  d an e  o au to rze , genezie i dzie jach  u tw o ru , jego zw iązkach  z epoką oraz 
o  p rzeznaczen iu  czytelniczym . P rzy  w iększości pozycji p o daw ane  są w ybory  re ­
cenzji i op racow ań  ogólnych. In fo rm acy jność  „L ite ra tu ry  P ię k n e j” w zbogacają  
ind ek sy  (au torsk i, ty tu łow y, tem atyczno-zagadn ien iow y) oraz u k ład  (m .in. p rzek ład y  
uszeregow ane są w ed ług  k ra jów ).

„ L ite ra tu ra  P ię k n a ” po w in n a  stanow ić  cenną  pom oc w  p racy  n ie  ty lko  b ib lio te ­
k a rza , nauczyciela  czy księgarza, p o w in n a  być rów nież  dostępna  d la  każdego czy­
te ln ik a  w  biblio tece.

U w  a g a  : P rosim y  o s p r a w d z e n i e ,  czy w  W aszych k o m p l e t a c h  adno- 
tow anych  roczników  b ib liograficznych  „ L i t e r a t u r y  P i ę k n e j ” n ie  b ra k u je  
r o c z n i k a  1 9 7  2.
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